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W  N U M ERZE:

Prawdziwi i fałszywi proro
cy ®  Św. Efrem Syryjczyk #  
Uroczystość w parafii kate
dralnej w Warszawie •  Św ia
towe Zgromadzenie „ O  pokój 
i życie, przeciwko wojnie ją
drowej •  „Człowiek tak rze
czy widzi, jak się z młodu 
chowa 9  Porady

Delegacja Oddziału Warszawskiego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików  

złożyła wieniec w dniu 9. V. 83 r. pod pomnikiem Sapera w Warszawie,

przy Wisłostradzie.

Od lewej stoją: Jerzy Boniecki, Jerzy Chybowski, Wincenty Piłatowicz



SIÓDMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Rzymian (6,19—23)
B racia: Ludzkim  sposobem przem aw iam  dla słabości ciała 

waszego': Jak o  bowiem  wydalfecie członki wasze na służbę 
nieczystości i niepraw ości, aby brnąć w  niepraw ość, tak  teraz 
w ydajcie członki na służbę spraw iedliw ości dla uśw ięcenia. Bo 
kiedyście byli niew olnikam i grzechu, wolni) byliście od służby 
sprawiedliwości.. I cóż za pożytek m ieliście wówczas z tych 
rzeczy, których sJę te raz  w stydzicie? Albowiem  końcem ich 
jest śmierć. T eraz wszakże uw olnieni od grzechu i staw szy się 
sługami. Bożymi, m acie swój pożytek w  uświęceniu, a za cel — 
życie wieczne. Albowifem zapłatą  grzechu jest śmierć. A łaska 
Boża — to  żywot wieczny w  Chrystusie Jezusie P anu  naszym.

Ewangelia według św. Mateusza (7,15—21)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Strzeżcie się fa ł
szywych proroków, którzy do w as przychodzą w  odzieniu 
obcym, a w ew nątrz są willki drapieżne. Po ich owocach po
znacie ich. Czyż zbierają  z ciernia w inne jagody, a lb o  z o,stu 
figi? Tak w szelkie drzwo dotore, owoce dobre rodzi, a złe 
drzewo, owoce zła rodzi. Nie może drzewo doibre złych owo- 
sów rodzić, an i też drzewo złe, dobrych owoców rodzić. W szel
kie drzewo^, k tóre n ie  rodzi ow ocu dobrego, 'będzie wycięte 
i  w ogień wrzucone. T ak  więc ,po ich owocach poznacie ich. 
Nie każdy, k tó ry  mi m ówi: Panie, P an ie  — w ejdzie do kró
lestw a niebieskiego. Ale k to  w ypełnia wolę Ojca mego, który 
jest w  niebiesiach, ten  w ejdzie do królestw a niebieskiego'.

Prawdziwi i fałszywi prorocy
Szkoła życia uczy ostrożności w ocenie w artości ludzi! na podsta

w ie zew nętrznych pozorów. Ostrzeżenie Jezusa: „Strzeżcie się fa ł
szywych proroków, którzy przychodzą do w as w  odzieniu owczym, 
w ew nątrz zaś są w ilkam i drapieżnym i jest jedną z zasad tej szkoły 
i ma szczególne znaczenie ze w zględu na Nauczyciela, który je w y
powiada. K to jest fałszywym, niew iarygodnym  prorokiem , a kto 
praw dziw ym , zasługującym  na zaufanie? Na to  py tan ie spróbujm y 
odpowiedzieć w  czasie dzisiejszego, niedzielnego rozważania.

Bezwzględnie najpraw dziw szym  prorokiem , czyli zw iastunem  słów 
Bożych do ludzi jest Jezus Chrystus. Każdy chrześcijanin przyjm uje 
to  jako założenia, nie wym agające dowodu. Wszyscy inni prorocy 
mogą, a naw et m uszą być poddani ocenie zgodności ich słów ze 
słowem Bożym. Dzisiejsza ew angelia św ięta podaje jedną z m iar tej 
zgodności. Co jest tą  m ia rą?  Nie są n ią  teologiczne rozw ażania, 
choć i one są potrzebne. Naujd teologiczne pom agają nam  bowiem 
zrozum ieć Boże objawienie. P raw ow ierny  kato lik  odpowie, że m ia rą  
prawdziwości głoszonej przez proroka nauki jest nauka Kościbła. Nie 
zam ierzam  kw estionow ać tego rodzaju  poglądu, bo w ym agałoby to 
długiej polemiki, w  k tó rej ujaw iłyby się różnice pomiędzy poszcze
gólnymi Kościołami. M iarą prawdziwości proroka, choć nie jedyną, 
podaną przez dzisiejszą ew angelię św iętą, są czyny: „Po ich ow o
cach poznacie ich. Czyż zbierają w inogrona z cierni albo z ostu 
figi? Tak każde dobre drze*wo w ydaje dobre owoce, ale złe drzewo 
w ydaje złe owoce”.

Potrzeba, aby chrześcijanie należący do różnych Kościołów, róż
niących się w  sposobie rozum ienia treści Bożego objaw ienia, w ięk
szą wagę przywiązywali do czynów — owoców w iary. W ypowie
dzianych dzisilaj do nas słów Jezusa n ie  m cżna tłum aczyć w ielo
znacznie, sam e w  sobie zaw ierają  bowiem jednoznaczną w ykładnię. 
Owoce, czyny w ypływ ające z w iary, są m iernikiem  prawdziwości 
naszej w iary  głoszonej słowam i. „Nie każdy, kto do m nie m ów i: P a 
nie, Panie, w ejdzie do K rólestw a Niebios; lecz ty lko 'ten, kto pełni 
wolę Ojca mojego', k tóry jest w nieł>ie?’.

K ieayś przyszła do kancelarii parafia lnej była •yyyznawczyni nasze
go Kościoła, prosząc o zaśw iadczenie chrztu dziecka, które m a przy
stąpić do pierw szej Kcrmuiiii św. P rzykra dla kapłana jest w iado
mość, że trac i parafian ina, ale jeszcze bardziej przykre było ośw iad
czenie, pow tórzone za kapłanem , dla którego zaśw iadczenie zostało 
w ydane, że Kościół Polskokatolicki nie jest „praw dziw ym  Kościo
łem ”, bo nie wierzy w  papieża, bo m a spowiedź ogólną, bo księża 
się żenią. M oja rozmówczynii dodała zaraz, że ona ta k  nie myśli, 
podoba jej się w Kościele Polskokatolickim , ale dziecko posyła do 
pierwszej K om unii św iętej w miejscowości swojego zamieszkania, 
bo nie chce, aby w yróżniało się z pośród kolegów i koleżanek. P ró 
bowałem w yjaśnić płytkość podejścia do  spraw y ta k  zasadniczej ja 
ką jest spraw a w iary, k tóra pow inna być wolna od zew nętrznego 
nacisku, a jedynie w ypływ ać z w ew nętrznych przekonań. T rudno 
odpowiedzieć na ile m o je  argum enty  tra fiły  do przekonania mojej 
rozmówczyni. W każdym  bądź razie wzięła zaświadczenie i dzięku
jąc  wyszła z kancelarii. Może w pewnym  momencie zastanow i się 
nad  treścią naszej rozmowy. Ja na pew no m iałem  okazję, pomyśleć 
nad oświadczeniem  b rata  kap łana q „prawdziwości Kościoła.” Znam  
czyny owego kap łana , który tak  bezcerem onialnie i z pewnością 
siebie w ydał sąd  o „prawdziw ości K ościoła”. Opis tego zdarzenia, 
podaję, jako  poglądowy przykład pom agający zrozumieć, co Jezus 
m a na m yśli m ówiąc o w ilkach ubierających się w  owcze skóry. 
Nie pomogą w spaniałe słowa: należą do  jedynie prawdziwego' Koś
cioła, jeśli owoce są zgniłe, robaczywe, złe, nie nadające się do 
jedzenia.

Drogi bracie kapłanie, który ta k  pochopnie w ydałeś sąd o „p raw 
dziwości K ościoła” ! Szanujem y papieża — Polaka, tym  bardziej, że 
jest człowiekiem dobrym, choć nie m usim j- się spow iadać na ucho 
kapłanow i, t>o tak iej p rak tyk i n ie  ustanow ił ani Jezus, ani czasy 
apostolskie. Dobrze że kapłani mogą wchodzie w  związek m ałżeń- 
iski, gdyż jest to  zgodne z nauką św iętego P aw ła  apostoła, który n a 
kazuje biskupowi Tym oteuszowi m ieć ty lko jedną żonę. To są a tu 
ty, 'które łączhie z całą nauką katolicką św iadczą o prawdziwości 
Kościoła Polskokatolickiego. Czyż m oże to  jednak  być niepodw ażal
nym argum entem  dającym  praw o do stw ierdzenia, że inne Kościoły 
chrześcijańskie są niepraw dziw e? Na cóż zdałyby się nabożeństw a 
ekum eniczne, gdyby przyjąć pogląd, że wszystko co jest poza Koś
ciołem, który reprezen tu ję jest „n iepraw dziw e” ? Kościół to  nie tylko 
Jezus żyjący w swoich członkach i Duch Święty w  Nim działający, 
który „wieje kędy chce ’i  jak  chce”. Kościół to również ludzie z ca
łym ogromem dobra i zła — owocami swoich czynów. Kościół rep re 
zen tu ją  prorocy, heroldow ie słowa Bożego, i ich m ożna rozpoznać, 
odróżnić owieczkę pozorną — w ilka, od owieczki praw dziwej w e
w nątrz. Owoce "dobrych lub złych uczynków są m iarą, k tóra1 odróż
n ia proroka praw dziw ego od fałszywego.

Nie można rozdzielać osoby proroka od społeczności i idei, k tórą 
reprezentują. Dlatego też te  dwa elem enty są w  rozw ażaniu ściśle ze 
sotoą zespolone. Jedna z konkluzji dzisiejszej nauki Jezusa jest b a r
dzo ekum eniczna: ryw alizujm y ze sotoą w  okazyw aniu swej p raw 
dziwości przez dobre, uczynki, uczynki miłości. W szelkie dobro jest 
objaw em  miłości, centralnej nauki Jezusa. Prześcigajm y się w  czy
nien iu  dobra. Okaże się w tedy, że w szystkie Kościoły zbliżą sJę do 
siebie, a każdy z czjmiących dobrze, zm niejszy dystans dzielący go 
od osiągnięcia K rólestw a niebiańskiego.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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Ś W .  E F R E M
SYRYJCZYK'

W w ieku  IV do dwóch języków (greckie
go i łacińskiego) używanych w p iśm ien
nictw ie starochrześcijańskim , doszedł jeszcze 
język syryjski, a w V w ieku język o rm iań
ski. Było to  niezbitym  dowodem, że chrześ
cijaństw o 0'bejm uje swym w pływ em  coraz to  
nowe tereny. Pism a, jak ie  pow stały w tych 
dwóch ostatnich językach, to  przew ażnie po
ezje nacechow ane piętnem  kultury  W scho
du. W czasach o których m ow a, Syria po
dzielona była na dw ie części: wchodzącą w 
skład im perium  rzymskiego oraz leżącą po
za jego granicam i. W tej ostatn iej części 
Syrii pow stało panstewlko Edessa, w  którym  
już około 200 roku chrześcijaństw o ogłoszone 
zostało religią stanu  (państwową). Przyczy
nił się do tego król A bgar b ar M anu, w ła 
dający tym  państw em  w la tach  179—216. W 
ciągu dwóch w ieków  tradyc ja  chrześcijańska 
zdążyła się 'tu taj na ty le ugruntow ać, że w 
w ieku IV pow stała pierw sza syryjska uczel
nia relig ijna — Szkoła K atechetyczna w 
Edessie. Jej k ierow nikiem  i jednym  z w y 
kładowców był św. Efrem  Syryjczyk, k tó re
mu poświęcone jest niniejsze opracowanie. 

* * *

Efrem  Syryjczyk urodził się w  mieście 
Nisibis (na pograniczu Syrii i M ezopotamii), 
około roku 306. O życiu jego wiem y n iew ie
le. Zaś szczegóły zaczerpnięte z późniejszych 
opow iadań m ają przew ażnie charak ter le 
gendarny. Jed n ak  w brew  legendom obydwo
je  jego rodzice byli chrześcijanam i, co zn a j
duje potw ierdzenie w  pism ach Efrem a. Bo
wiem  w  dziele „Przeciw ko herezjom ” 
(26,10) wspom ina, że chrześcijańskie w ycho
w anie otrzym ał od dzieciństw a. Jest rów 
nież rzeczą całkiem  pewną, że w kształto 
w aniu  jego w iedzy i w iary  w ielką rolę ode
grał biskup Nisibis, Jakub. Duży w pływ  na 
życie Efrem a w yw arł również następca J a 
kuba, biskup Wologeriusz, który wyświęcił 
go na diakona. Już wówczas był on cenio
nym w Nisibis kierownikieim  i nauczycielem 
języka syryjskiego, w  tam tejszej szkole k a 
techetycznej. Jed n ak  jej żywot nie był długi. 
Bowiem po niefortunnej w ypraw ie Ju liana

Odstępcy przeciw  Persom, ikról perski Sapor
II przystąpił do oblężenia Nisibis. Gdy zaś 
następca Ju liana, cesarz Jow ian, zaw arł w  
roku  363 pokój z w ładcą perskim , m iasto  
oddane zostało Persom. W ówczas Efrem  
w raz z innym i chrześcijańskim i m ieszkań
cam i m iasta, w yem igrow ał z niego i osiadł 
w  Edensie.

Również i tu ta j — w zorując się na Nisi- 
bie i— założył Efrem  Szkołę K atechetyczną, 
k tó ra  w krótce s ta ła  się  w ażnym  ośrodkiem  
teologicznyrrr. Mimo pochw ał jak ich  udzie
lał pustelnikoim — przyrów nując ich do p a
sterzy betlejem skich, którzy pierw si usłyszeli 
orędzie o narodzeniu C hrystusą — sam nie 
prowadził życia pustelniczego. Jak o  m nich 
żył bowiem w świecie, oddając się pracy 
duszpasterskiej a zwłaszcza kaznodziejstw u. 
Był też niezw ykle płodnym  pisarzem , który 
pozostaw ił po sobie duży dorobek literacki. 
Wiele też czasu i s ił poświęcał działalności 
dobroczynnej.

Efrem na< pewno' osobiście znał Bazylego 
Wielkiego. Nie m ożna wykluczyć, że łączyła 
go z nim  przyjaźń, skoro na jego  pogrzebie 
(1 stycznia 379 r.) wygłosił mowę pochw al
ną. Sam zm arł k ilka miesięcy później. Jego 
doczelsne szczątki złożone są w orm iańskiej 
św iątyni w  Urfa (dawna Edessa). Uroczy
stość jego obchodzona jest 18 czerwca. Jest 
doktorem  Kościoła zachodniego.

* * *

Efrem  Syryjczyk — jak  już  w spom inałem
— ,pozostawił po  sotoie :bogatą spuściznę li
teracką. N adm ienić należy, że pisał w yłącz
nie po1 syryjsku. Jednak  większość jego 
dzieł zaginęła. Do naszych czasów dochow a
ły się jedynie tłum aczenia. Twórczość jego 
dzieli się na:

1. Pisma egzegetyczne, wśród których’’
zna jdu ją  się: „K om entarze b ib lijne”, do
w szystkich n iem al ksiąg  P ism a świętego, 
opierając się na syry jsk im  tłum aczeniu  B i
blii — zwanym  „P eszita” — w yjaśn ił au to r 
poszczególne teksty, posługując się m etodą 
historycznc-gram atyczną. Dochowały się jed 
nak ty lko  kom entarze do ksiąg: Rodzaju i, 
W yjścia (w języku syryjskim ) oraz do Dzie
jów  Apostolskich i Listów Pawiowych (w 
tłum aczeniu  orm iańskim ). Należą do nich 
pcnadto  „Mowy egzegetyczne” (12), wśród 
których na w yróżnienie zasługuje przem ó-. 
w ienie sław iące Jozefa Egipskiego o raz „W y
kład  zgodnej Ew angelii” — będący kom en
tarzem  do tzw. „harm onii ew angelicznej” 
(zestaw ienia w szystkich Ewangelii w  jedno 
dzieło) Tacjana Syryjczyka.

2. Pisma dogmatyczne, które chociaż nie 
są dziełam i spekulatyw no-dogm atycznym i 
lecz m oralizującym i, stanow ią cenne św iade
ctwo w iary  Kościoła syryjskiego w  IV w ie
ku. Należą do n ich: „Mowy polemiczne p rze
ciw herezjom ” (56), w  których broni bóstwa 
Chrystusa przeciw  naukom  błędnowierców ; 
„Mowy polem iczne przeciw  heretykom ” (80), 
gdzie broni praw ow iernej nauk i o Trójcy 
Sw., o bóstw ie i w cieleniu C hrystusa oraz
0 Opatrzności B ożej; „Mpwa przeciw  Ży
dom”, za pomocą której udow adnia, że f i
gury i proroctw a m esjańsk ie spełniły się na 
osobie Jezusa C hrystusa; ..Pieśni o ra ju ” 
(15), zaw ierające poetycki opis ra ju  ziem 
skiego, będącego' symbolem ra ju  niebieskiego 
wreszcie „Mowy o św iętych S tarego T esta
m en tu ’', „Hymny o N ajśw iętszej Dziewicy” 
oraz „Mowy pochwalne Iku czci Apostołów
1 M ęczenników” a wśród nich 40 m ęczenni
ków z Sebasty.

3. Pisma moralno-ascetyczne, za pośred
nictw em  których podaje Efrem  wskazówki 
mnichom, dotyczące ich postępow ania m o
ralnego oraz w łasnego uświęcenia. Zaliczane 
są do nich:
„Mowy o wolności woli ludzkiej” (4), za po
średnictw em  których sta ra  się przekonać słu
chaczy, że człowi.ek sam potrafi kierow ać 
swoim postępow aniem  ale też odpow iada za 
w łasne czyny; „Mowy m oralne i ascetyczne”

(4), w  których poucza jak  należy zdobywać 
cnoty i. zwalczać w ystępki; „Mowa o  k ap łań 
stw ie”, za pośrednictw em  której poucza o 
godności tego sakram entu , jego świętości i 
pożytku; „N apom nienia i zachęty do pokuty” 
(76) sk ierow ane do pielgrzym ki pokutników ; 
„Pieśni n isib ijsk ie” (77), w  których opow ia
da O' losach m iasta Nisiibs, o  zasługach jego 
biskupów i grzechach m ieszkańców, oraz po
rusza- pew ne problem y dogm atyczne; „Nec- 
rosim a czyli kanony żałobne” (85), gdzie w  
form ie w ierszow anej opiewa cnoty ducho
w ieństw a oraz przedstaw ia o;brzędy pogrze
bowe; „T estam ent”, będący zbiorem  o sta t
nich jego rad  i napom nień skierow anych 
do ba^ci. Prosi w  nim  również o  m odlitw ę 
za sw oją duszę i udziela w skazów ek doty
czących pogrzebu.

Efrem  nie był umyisłem zdolnym dO’ teolo
gicznych spekulacji i dociekań. W szystkie 
jego pism a m ają ch a rak te r m oralizujący. 
Można go jednak  nazw ać klasykiem  teologii 
syryjskiej. Dzięki niem u syryjska lite ra tu ra  
kościelna zdobyła wyższą rangę. Jego słow 
nictw o teologiczne n ie  jest jeszcze dokładnie 
sprecyzowane, ale pam iętać należy, że w ypo
w iadał się w spraw ach rozstrzygniętych 
przez Kościół dopiero w  V w ieku. Mimo 
wspom nianych już braków, dzieła jego m ają 
podstaw owe znaczenie jako  św iadectw o w ia
ry epoki.

N auka Efrem a odnośnie podstaw owej 
p raw dy chrześcijańskiej, dogmatu Trójcy 
Świętej, była następująca: „Ojciec (jest) Ro- 
dzicielem, Syn zrodzony z łona Jego, Duch 
Święty pochodzi od Ojca i Syna... Ojciec — 
myśl, Syn — Słowo, Duch — głos; trzy 
im iona, jedna wola i jedna potęga” (Hymn
0 Trójcy 11).

W pism ach swoich w spom ina również o 
dwóch na tu rach  (boskiej i ludzkiej), w  jed 
nej osobie Jezusa Chrystusa. N astępstw em  
tego je st rów nież popraw na nauka o Maryi, 
jako  m atce Syna Bożego. Świadczą o  tym  je 
go słow a: „Ta Dziewica sta ła się M atką, a 
zachow ała dziewiczość i pieczęć n ienaruszo
n ą” (Hymn o  M aryi 18,20).

Ucząc o potrzebie w yznaw ania grzechów 
w sakram encie pokuty, nigdzie nie w spo
m ina o konieczności w yznaw ania grzechów 
kapłanow i. Należałoby stąd  wnioskować, że
1 w  Kościele syryjskim  obow iązyw ała spo
wiedź ogólna. Podkreśla jednak  rolę kap łana 
w tym  sakram encie, gdy pisze: „Bez czci
godnego kapłana n ie  jest dane śm iertelnym  
żadne odpuszczenie grzechów ” (Mowa o ka
płaństw ie 3). W pism ach jego w yraźnie uw i
dacznia się w iara w  rzeczywistą obecność 
Chrystusa w Eucharystii oraz w skutki jej 
przyjm ow ania. S tw ierdza bowiem : „Ogień
Słowa (Syna Bożego — przyp. au to ra) zstę
puje, by m ieszkać w  Chlebie jako  dar o fia r
ny i być ofiarą życia oraz niszczyć śm ierć w 
przyjm ujących” (Pieśń 10,3). Gdzie indziej 
zaś dodaje: „Kto... z w iarą  pożywa chleb... 
poświęcony, to, jeśli jest czysty, tak im  po
zostanie, jeśli grzesznikiem  otrzym a p rzeba
czenie” (Kazanie na W ielki Tydzień 4,4).

W swoim Testam encie” pisze: „Gdy upły
nie 30 dni po m ojej śm ierci, złóżcie za mnie 
św iętą Ofiarę, albowiem  pomaga się zm ar
łym przez ofiary, jak ie żyjący sk ładają”. Wy
nika z tego, że duszom zm arłych można 
pomóc przez Mszę św. Tw ierdził ponadto, że 
dusze spraw iedliw ych naw et po śm ierci n a 
leżą do Kościoła, tw orząc w raz z żyjącymi 
i świętym i w  niebie społeczność zwaną 
„świętych obcow aniem ”.

Z powodu czystości obyczajów oraz oso
bistej świętości nazyw ano Efrem a na W scho
dzie „kolum ną Kościoła”. Nie należy się więc 
dziwić tem u, co napisał o  inim św. H ieronim : 
„Efrem, diakon Kościoła w  Edessie, napisał 
bardzo w iele w języku syryjskim  i cieszył 
się tak ą  sławą, że w  niektórych Kościołach 
po publicznym  czytaniu P ism a świętego, czy
tane są  jego pism a” (O sław nych mężach 
115). Bowiem m im o w spom nianych już b ra 
ków, m ają niepoślednie znaczenie w  historii 
dogmatów.

Ks. JAN KUCZEK

■

3



“ Z  życia Kościoła

Uroczystość w Parafii Katedralnej 
w Warszawie

P arafia  K atedralna Kościoła Polskokatolickiego w  W ar
szawie i Oddział W arszawski Społecznego Tow arzystwa P o l
skich K atolikow  szczególnie uroczyście obchodzili w tym 
roku Dzień Zwycięstwa. Uroczystość składała się z dwóch 
zasadniczych części: kościelnej i akadem ii połączonej z re 
feratem  wygłoszonym przez proboszcza parafii katedralnej, 
a zarazem  i prezesa Oddziału W arszawskiego STPK — ks. 
dziekana Tom asza W ojtowicza. Uroczystość odbyła się w 
piękna, słoneczną niedzielę — 8 m aja. N ajpierw  krótka 
relacja  z części kościelnej.

Bezpośrednio przed Sumą ks. bp Tadeusz M ajew ski po
święcił dwa ołtarze usytuow ane w  kaplicach bocznych K a
tedry : O łtarz Pam ięci N arodow ej z obrazem  przedstaw ia
jącym  Chrystusa nad płonącą W arszaw ą oraz O łtarz po- 
więcony M atce Bożej N ieustającej Pomocy. Mszę św. cele
brow ał gość z H olandii ks. bp A. van Kleef, który też 
wygłosił Słowo Boże. W spółkoncelebrantam i Dyli: ks. bp 
T. M ajewski i ks. bp elekt dr W. W ysoczański. Po Mszy 
św., podczas k tórej śpiew ał chór parafialny, ks. dziekan To
m asz W ojtowicz zaprosił w szystkich w iernych do wzięcia 
udziału w  drugiej części uroczystości, na której program  
składał się w spom niany wyżej re fera t okolicznościowy pt. 
..Jedność i Wolność a pokój", w ystępy ak torów  scen w ar
szawskich i złażenie w iązanki kw iatów  pod pom nikiem  
Sapera.

Tłum nie zgrom adzonych w ten  św iąteczny dzień w ier
nych, w  sali w  podziem iach K atedry, ks. dziekan Tomasz 
W ojtowicz przyw itał niezw ykle -s^fedcznie i uroczyście. W 
swym w ystąpieniu  przypom niał bolesne chw ile w dziejach 
naszego Narodu, zakończone zwycięstwem, które my w łaś
nie dzisiaj św iętujem y. Proboszcz tu te jszej parafii pod
kreślił, że uczciliśmy ten  dzień w  sposób szczególny — po
przez poświęcenie przez biskupów  O łtarza z obrazem  
Chrystusa nad płonącą W arszawą i M atki Bożej N ieusta
jącej Pomocy — ołtarzy-sym boli, k tóre nam  w szystkim  m a 
ją  przypominać, czym dla człowieka, narodu i św iata są ta 
kie w artości ja k  praw da, do tro , sprawiedliwość, pokój, 
w iara i wolność. Wolność, k tórej nam  n ik t nie podarował, 
lecz o k tórą walczyli nasi ojcow ie i nasze m atki, wolność 
okupiona krw ią i m ęczeństw em  Polaków.

N astępnie do w iernych zwrócił się ks. bp. A. von Kleef 
z H clandii. W itając w szystkich bardzo serdecznie pow ie
dział, że bardzo się cieszy mogąc uczestniczyć w  ta k  m i
łej, jak  dzisiejsza uroczystość. Dodał, że w jego k ra ju  dzień 
zwycięstwa obchodzony był 5 m aja. N aród holenderski 
przeżył rów nie boleśnie jak  naród polski tę  wojnę. Cieszy
m y się — podkreślił ks. bp A. von Kleef — że do naszego 
zwycięstwa przyczynili się w znacznym stopniu Polacy, za 
co im bardzo dziękujem y. Ks. bp w  sposób prosty  i bez
pośredni przekazał swą sym patię dla naszego N arodu 
stw ierdzając, że łączy się z nim  w  modlitw ie.

Po te j części uroczystości rozpoczął się w ystęp artystycz
ny aktorów : A ndrzeja Kopiczyńskiego i M arcina R udziń
skiego. W ich repertua rze  znalazły się w iersze znakom itych 
polskich poetów  oraz polskie pieśni patriotyczne. W ystę
powi nadano in teresu jącą form ę: recytację w ierszy p rzep la
tano pieśniami', co bardzo urozm aiciło całość. P an  Andrzej 
Kopiczyński recytow ał w iersze takie jak : „K ołysankę”
Cz. Miłosza, nieznane, ale bardzo piękne fragm enty  „P a 
noram y W arszaw y” i „W izji G etta”, „Kolędę w arszaw ską 
1939 r.”, „Na listy  do Polaków  odpow iedzi”, „K oncert w a r
szawski" oraz ..Mój testam ent” J. Słowackiego.

P an  M aciej Rudziński zaś zaśpiew ał pieśni polskie pt.: 
..Święta miłości kochanej Ojczyzny” — do słów J. K rasic
kiego, „Lecą liście z d rzew a” — pieśń F. Chopina do słów 
W. Pola, śpiew ana w  czasie Pow stania Listopadowego, 
„Pieśń dziękczynna za ustaw ę 3 M aja” — do słów F. K ar
pińskiego, „W itaj m ajow a ju trzenko” oraz „Pieśń konfe
deratów  barskich” — do słów J. Słowackiego.

W ystęp zrobił olbrzym ie w rażenie na zebranych, którzy 
ze w zruszeniem  wsłuchiw ali się w te często już zapomniane, 
ale jakże piękne i w ażne polskie pieśni.

Po tej artystycznej części uroczystości delegacja O ddzia
łu W arszawskiego STPK (który wespół z P arafią  K a ted ra l
ną był organizatorem  uroczystości z okazji Dnia Zwycię
stwa) udała się pod pom nik Sapera w W arszawie przy 
W isłostradzie, aby złożyć tam  wieniec — symbol pamięci
o poległych.

O łta rz  P a m ię c i  N a r o d o w e j  z o b r a 
zem  p r z e d s t a w i a j ą c y m  C h r y s tu s a  n a d  
p ł o n ą c ą  W a r s z a w ą  — w  k a t e d r z e  
w a r s z a w s k i e j  — p o ś w i ę c o n y  p rz e z  
b i s k u p a  T a d e u s z a  M a je w s k ie g o  w  

d n iu  8 m a j a  1983 r.

O ł ta rz  p o ś w i e c o n y  M a tc e  B o że j  N i e 
u s t a j ą c e j  P o m o c y  w  k a t e d r z e  w a r 

s z a w s k i e j  — • p o ś w i ę c o n y  w  dn .  
8. V .83 r .  p rz ez  b i s k u p a  T. M a j e w 

s k ieg o

EWA STOMAL
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I r. r e f e r a t  o k o l i c z n o ś c io w y  w y g ło s i ł  ks. 
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P o m n i k
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PRZED ŚWIATOWYM ZGROMADZENIEM

„O pokój i życie, przeciwko wojnie jądrowe;”
W dniach od 21 do 26 czerwca, br. odbyło się w P radze Światow e 

Zgrom adzenie pod hasłem  .,0  pokój i życie, przeciw ko w ojnie ją d ro 
w ej”. w którym  udział wzięli przedstaw iciele obrońców pokoju z 150 
krajów  oraz reprezentanci 200 organizacji zaangażow anych w  działal
ność -na rzecz pokoju. Było to  najw iększe zgrom adzenie na rzecz po 
koju. Uczestnicy tego spotkania reprezentow ali różne nu rty  i: postawy 
ideologiczne, a jego celem było pow strzym anie wyśc;gu zbrojeń i umoc
nienie bezpieczeństw a światowego.

W dnitu 31 m aja  br., A m basada CSRS zorganizow ała w Ośrodku K ul
tu ry  i Inform acji Czechosłowackiej w W arszaw ie konferencję prasową, 
na której poinform ow ano dziennikarzy o przygotow aniach do zgrom a
dzenia praskiego, jego celach, form ach organizacyjnych i p lanow a
nym przebiegu. Obecny na konferencji przedstaw iciel Czechosłowac
kiego K om itetu Obrońców P okoju — Jan  Duraciński, powiedział, że 
p rask ie  zgromadzenie, którego idea zrodziła się w  ub. r., pow inno stać 
się przede wszystkim  szeroką płaszczyzną dialogu wszystkich ludzi do
brej woli., zaangażow anych na rzecz pokoju, niezależnie od przekonań 
politycznych, św iatopoglądowych, czy w yznaniowych, Przew idziano, że 
dyskusje od-bywać się będą w  ram ach 11 zespołów konsultacyjnych. Za
planow ano także spotkania grup środowiskowych, ,np. kobiet, m łodzie
ży, duchownych, lekarzy, naukowców i dziennikarzy.

W dniu otw arcia Zgrom adzenia na rzecz Pokoju odbędzie się w 
Pradze pochód jego uczestników oraz m anifesta ja na Rynku Starego 
M iasta z udziałem  m ieszkańców CSRS. W czasi.e jednodniow ej p rze r
wy w  obradach, przew idziano zw iedzanie w ybranych regionów Cze
chosłowacji o raz rozmowy z m ieszkańcam i.

Część kosztów zw iązanych z organizacją Światow ego Zgrom adzenia 
na rzecz Pokoju w  P radze zostanie pokryta ze składek społecznych. 
W Czechosłowacji zorganizow ano w  tym  celu zbiórkę pieniędzy. Do 
czasu konferencji prasow ej zebrano1 ok. 50 m in korom.' “ ^

S ekretarz OgolnopoJskifego K om itetu Pokojowego Ryszard T yrluk po
inform ował dziennikarzy o udziale w zgromadzeniu ok. 40 przedstaw i
cieli polskiego ruchu pokojowego, podkreślając, że polska delegacja 
p ragnie ak tyw nie uczestniczyć we w szystkich dyskusjach.

W konferencji uczestniczył prezes ZG Społecznego Tow arzystw a P ol
skich K atolików  — bp dr Wiktor Wysoczański.

Doniosłe znaczenie dla całokształtu, coraz bardziej rozwijających 
się stosunków polsko-czechosłowackich miało zawarcie pierwsze
go powojennego układu sojuszniczego, podpisanego w dniu 
10 marca 1947 roku. Jego ireści zostały wzbogacone w  roku 1967 
w zawartym wówczas Układzie o Przyjaźni, Współpracy i Po
mocy Wzajemnej. W 36 lat od zawarcia pierwszego układu na
leży stwierdzić, że braterskie, dobrosąsiedzkie stosunki rozwija
ją się z coraz większym pożytkiem dla obu krajów.

Na zdjęciu: stara Praha.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (755’
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

P
Patmos — jedna z niewielkich wysp ;na morzu Egejskim, 
znana głównie z tego powodu, że na nią został jako skaza
niec za w yznaw anie chrześcijaństw a w ysłany -> św. Jan  
apostoł i ewangelista.

Patouillet Ludw ik — (ur. 1699, zm. 1779) — francuski jezu
ita, polityk, teolog, autor szeregu książek, spośród których 
tu  należy wym ienić następujące: Le Progres du Jansenisme  
(1743), czyli Rozwój (postęp) jansenizmu; Distionnaire des 
livres Jansenistes  (1752), czyli S łow nik  książek Jansenistów  
(dzieło to zostało potępione przez W atykan i w ciągnięte na 
indeks książek zakazanych).

Patriarcha — (gr. patrarchys =  głowa rodu) — /w słow ni
ctwie teologicznym, mozaistycznym, następnie chrześcijań
skim, oznacza: 1° przywódców, naczelników, najznaczniej
szych rodów izraelskich; tytułem  patriarchy  w  ujęciu ści
ślejszym obdarza się, nazyw ając ich również o j c a m i  
Iz rae la : A b r a h a m a ,  I z a a k a ,  i J a k u b a  oraz jego
12 synów jako praojców  dw unastu pokoleń izraelskich, ale 
w szerszym ujęciu o j c a m i  — p a t r i a r c h a m i  n ie
którzy teologowie nazyw ają w ogóle pierwszych według 
Biblii protoplastów  ludzkości: od A d a m a  do A b r a h a 
m a ;  3° w  pierwszych w iekach chrześcijaństw a zaczął się 
przyjm ować zwyczaj nazyw ania patriarcham i b i s k u p ó w  
najpierw szych i najznaczniejszych miejscowości, ośrodków, 
czy miast, w  których zostało przyjęte i odgrywało znaczącą 
rolę c h r z e ś c i j a ń s t w o .  Do takich ośrodków należą : 
Rzym, którego biskup wcześnie otrzym ał miano patriarchy 
Zachodu, dalej A leksandria, Antiochia, Konstantyndfcol, Je 
rozolima, a nieco później i już w  znaczeniu raczej tylko ho
norowym  patriarcham i zostali biskupi Akwilei, Wenecji, 
następnie Lizbony, Toledo i Goa (były to już ty tu ły  z nada
nia -»■ papieży). W początkach drugiego 'tysiąclecia po Chr.,

po tzw. schizmie wschodniej — papieże ustanow ili no
wych patriarchów  na Wschodzie w celu zachow ania i pod
trzym ania łączności tych Kościołów ze sobą, tj. z Rzymem, 
a m ianowicie: melchickiego, ormiańskiego, syryjskiego, m a- 
ronickiego, koptyjskiego. Ale Kościół Wschodni, P raw osław 
ny, m iał od XI w. i m a nadal swoich patriarchów , m a swoje 
a u t o k e f a l i c z n e  p a t r i a r c h a t y  (na Zachodzie, w 
Kościele Zachodnim, Rzymskokatolickim — patriarchow ie 
na swoich terenach m ają  pewne w łasne praw a i przywileje, 
w  każdym razie praw o i przywilej precedencji przed innymi 
biskupam i, wszyscy jednak  ostatecznie uzależnieni są od 
papieża i jem u poddani) — więc są to jednocześnie sam o
dzielne K o ś c i o ł y  (patriarcha jest najwyższym  i jedy
nym w swoim patriarchacie — Kościele — zwierzchnikiem ), 
a m ianow icie patriarcha ty  w: K onstantynopolu (zwany
P atria rchą  Ekumenicznym), A leksandrii, Antiochii, Jerozoli
mie, Moskwie, Bukareszcie, Peciu ze stolicą w Belgradzie 
(Peć — to m iasto w  południow ej Jugosławii, słynne m.in. 
w łaśnie dzięki m onastyrow i Pećka PatrijarS ija  z kilkom a 
cerkwiam i, siedziba od X III w. arcybiskupa serbskiego, n a : 
stępnie w w iekach XIV—XVIII z przerw am i i znowu od 
1920 roku stolicy patriarszej), Tbilisi i Sofii.

Patriarchat — 1° w sensie teologicznym -> patriarcha ; 2° w 
etnosocjologii oznacza ustrój społeczno-gospodarczy i politycz
ny, krócej — kulturow y, który w  rozwoju dziejów ludzkich 
w edług niektórych uczonych m iał nastąpić dopiero po 
-*■ m atriarchacie. W patriarchalnym  ustro ju  główną i na
czelną rolę odgrywał mężczyzna — O j c i e c ,  tak  w  swo
jej najbliższej rodzinie, jak  i w  rodzie, czy w  plem ieniu; 
3° niektórzy teologowie tą  nazw ą określają dzieje narodu 
izraelskiego jako narodu wybranego i to  od ^  A braham a 
do — Mojżesza (po czym nastąpiły  okresy: Sędziów, Królów 
i Proroków).
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JAKA BĘDZSE POLSKA ZA LAT 5, 10, 20?

I  *

IffwfcKlfeM
.i

rusyfikacji ani germ anizacji, nie ulegliśm y w ynarodow ieniu, bo — 
jak  mówi m ędrzec — ..upaść może naród w ielki — zginąć tylko 
nikczem ny”. Nigdy nie byliśmy narodem  nikczem nym ! I dlatego 
dziś, więcej niż kiedykolw iek, codziennie staw iam y to pytanie: jaka 
będzie rodzina polska za lat. 5, za 10, za lat 20?. Ja'ka będzie ojczyz
na, Po-lska? P ytanie to staw ia  nasz naród, s taw iają  je  m iliony P o
laków i Polek, setki tysięcy rodzin i każda z nich zdaje sobie dobrze 
spraw ę z tego, że nie organizacje społeczne, kolektywy, środki m a
sowej propagandy — które m ają uboczny w pływ  — ale jedynie r o- 
d z i n a  p o t r a f i  w y c h o w a ć  p o ż y t e c z n e g o  c z ł o w i e -  
k a dla społeczeństwa. Bo przecież takie Rzeczpospolite będą. jakie 
ich młodzieży chowanie!.

A. K.

M iliony Polaków  zadaw ało sobie na początku roku 1983 pytanie: 
jak i będzie ten  Nowy 1983 Rek? W ielu ludzi uważa, że py tan ie  to 
jest najzupełniej zbędne — w iadom o doforze: będzie trudny, bardzo 
trudny! Ale słuszne w ydaje się pytanie, jak a  będzie polska rodzina 
za la t 5, za 10, za 20? Jaka będzie P o l s k a ?  Na to  pytanie nie ma 
odpowiedzi, ale można się zastanowić, czy będzie lepiej czy gorzej niż 
jest.

O statn io  dużo,, bardzo dużo mówi się i !pisze o pracy, o jej w ydaj
ności, o praw ach i obowiązkach, o moralności, a raczej o jej zaniku, 
najw ięcej zaś, bo codziennie, o sprawiedliwości, i oczywiście najgłoś
niej mówi się i pisze również o narzekaniu , najm niej zaś mówi się
— i w  ogóle nie pisze o łam aniu  praw  i niespraw iedliw ości.

Przyczyny tego stanu  rzeczy leżą oczywiście tak  głęboko i jest 
tak  ich wiele, że nie sposób' naw et ich wyliczyć — choć w szystkie 
m ają  wspólny początek i źródło. Jest nim  wychowanie.

Proces w ychow ania — wszyscy dobrze o tym  wiem y — zaczyna 
się już od urodzin dziecka. Tak zwane naw yki, albo — jak  kto woli
— „nałogi”, w  dodatnim  sensie, przekazyw ane są już n ie jako  „z m le
kiem  m atk i” i w łaśnie rodzina w- decydującej m ierze (choć nie 
tylko) wpływa, na późniejsze postawy. Można tu  przytoczyć dzie
siątki porzekadeł w  rodzaju: czyift skorupka... czego się Jaś..., Jak a  
m atka taka..., N iedaleko pada jabłko... itp. itd.

Dla znacznej większości Polaków  rodzina zawsze była tą  kom órką 
społeczną, k tó ra! decydow ała o przyszłych losach pokoleń. Więzy 
krw i, więzy rodzinne, miłość do  rodziców, do rodzeństw a i! w agóle 
do ojcowizny czy ojczyzny, tradycja , przyw iązanie do w iary  ojców 
i ojczystej m owy, patriotyzm , wychowawcze oddziaływ anie s ta r 
szych na młodzież i dzieci przez ciągłe i wszędzie daw anie osobi
stego przykładu powodowały, że albo byli’śmy n aicd em  patrio tycz
nym  i bohaterskim , albo ... wolno, ale system atycznie traciliśm y w ol
ność i niepodległość na długie lata, a mimo to  nie ulegliśm y ani

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |,SM

Patrimonium Sancti Petri — (łac. =  Ojcowizna św iętego 
Piotra) — ta k ą  nazw ą obdarzano -*■ Państw o Kościelne.

Patrologia — (gr. paty r =  ojciec; logos =  słowo, nauka)
— to nazwa grecka jednej z nauk  teologicznych, dotyczą
cych historii lite ra tu ry  wczesno czy starochrześcijańskiej, 
czyli spuscizny literackiej -*■ Ojców Kościoła. N iektórzy teo
logowie p a t r o l o g i ę  chcą traktow ać jako  jedną z dys
cyplin — patrystyki, inni obie te nauki czy grupy dyscyplin 
starochrześcijańskiej teologii utożsam iają ze sobą.

Patron — (łac. patronus =  opiekun, obrońca) — w chrześ
cijaństw ie w  ogólności od daw na i współcześnie to święty, 
którego w ybiera się ze społeczności świętych i nadaje się je 
go imię na Chrzcie św. i przy Bierzmowaniu, w  zakonach, 
itd. — ludziom, a również m ianem  w ybranego z tegoż t>r- 
szaku świętego czy świętej nazywa się kościoły (świątynie), 
kaplice, a  również Kościoły Lokalne, stowarzyszenia, zawo
dy, stany itd., itp, a czyni się to  w celu, aby ów święty, 
m ieszkaniec • n i e b a  opiekował się sobie oddanym i ludź
mi, instytucjam i, diecezjami, miastam i, czyli aby był ich 
p a t r o n e m  — a więc opiekunem  i obrońcą. Na tej pod
staw ie w  pewnym  tego term inu poszerzonym pojęciu mówi 
się też o p a t r o n a c i e  jako o zespole jprzywilejów i obo
w iązków osób fizycznych albo społecznych instytucji tak  
wobec pewnych osób jako jednostek, jak  i wobec społecz
ności, np. parafii, domów starców, sierocińców, itd., itp., a  
także w yjątkowo ważnych im prez, jubileuszy: naukowych, 
kościelnych, kulturalnych, sportowych itp.

Patrypasjanie------* A ntytrynitarze.

Patryk — (ur. ok. 389, zm. ok. 461) — to krzewiciel i orga
nizator chrześcijaństw a w  Irlandii, ale pochodził n a jp raw 

dopodobniej ze Szkocji. W 432 roku został biskupem. Szacu
nek, jakim  go otaczano za życia, szybko po jego śmierci 
przekształcił się w  kult i bp P atryk  ogłoszony został św ię
tym  oraz --p a tro n e m  Irland ii; później i współcześnie jest 
też szczególnym kultem  św. P a t r y k  otaczany w USA, 
oczywiście przede wszystkim przez tam  licznie m ieszkają
cych Irlandczyków, jak i dzięki nim.

Patrystyka — (łac. pater =  ojciec) — to  jedna z dyscyplin 
teologii chrześcijańskiej, trak tu jąca  o pracach, pismach, roz
praw ach i poglądach w  nich zaw artych, autorstw a chrześ
cijańskich uczonych: apologetów, teologów, filozofów — czyli 
ogólniej — pisarzy i — Ojców Kościoła — czasów od okresu 
praapostolskiego (pocz. II w.) do VII VIII w. Z różnych 
przyczyn dość wcześnie nieco inaczej pow staw ała i ro zw ija 
ła się lite ra tu ra  chrześcijańska na Zachodzie, a inaczej na 
W schodzie (łacińska i grecka). Na Zachodzie ten okres pa
trystyczny kończy się ze śm iercią św. I z y d o r a  z Se
willi, czyli z 636 rokiem, na Wschodzie zaś ze śm iercią — 
św. J a n a  Damasceńskiego (tj. z Damaszku), czyli z ro 
kiem 749 (-* patrologia).

Patuzzi Jan  W incenty — (ur. 1700, zm. 1769) — włoski do
m inikanin, profesor filozofii i teologii. Jest autorem  szeregu 
książek, spośród których tu  należy wymienić następujące: 
De futuro impiorum statu  (1748; 3 tomy), czyli O przyszłym  
stanie bezbożnych; Ethica Christiana (1748), czyli Etyka  
chrześcijańska; Difensa della dottrina dell’angelico dotlore 
(1749), czyli Obrona doktryny Doktora Anielskiego; L ettere 
apologeliche (1763), czyli Listy apologetyczne.

Paulicjanie — to miano, k tórym  nazywano członków sekty 
dualistyczno-gnostyckiej, powstałej w VII w. w Armenii. 
Na ogół przyjm uje się, iż tę grupę zorganizował K o n -
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SYNOD KOŚCIOŁÓW 
REFORMOWANYCH 

HOLANDII

Synody obu Kościołów Re
form owanych Holandii, Her-
vorm de K erk i G ereform erde 
Kerken, zebrane na wspólnym  
posiedzeniu w  Luteren, pod
jęły uchw ały w  spraw ie po
nownego zjednoczenia. Roz
mowy na ten tem at trw a ją  od 
przeszło 20 lat. W 1986 i\, do
kładnie po stu latach od osta
tecznego rozłamu, oba Kościo
ły pragną ogłosić, że znajdują 
się oficjalnie „w stanie po
nownego jednoczenia się”.
Ostatecznym  celem jest całko
w ite zjednoczenie. H ervorm de 
K erk m a 2 500 000 członków, 
G ereform erde K erken 850 000.

ZAPROSZENIE 
DO CENTRUM 

EKUMENICZNEGO

O bradujący niedawno w Ge
newie K om itet W ykonawczy 
Światowej Rady Kościołów, 
zaaprobow ał form alne zapro
szenie papieża Jana P aw ła II 
do złożenia wizyty w  Centrum  
Ekum enicznym  w  Genewie 
podczas jego podróży do 
Szw ajcarii w  m aju  lub w 
czerwcu 1984 r. W zaprosze
niu podpisanym  przez prze
wodniczącego K om itetu Wy
konawczego acbp. Edw arda 
Scotta i sekretarza generalne
go dr. F ilipa Rottera, w yrażą- 
na jest nadzieja, że w izyta t ?  
może stać się „publiczną ozna
ką wspólnego św iadectw a w  
obecnej sytuacji ekum enicznej 
między Kościołami człon
kowskimi Światowej Rady 
Kościołów a Kościołem Rzym
skokatolickim ”.

FILM POŚWIĘCONY 
POSTACI JEZUSA

Telew izja austriacka, przy 
w spółpracy teologów chrześci
jańskich i żydowskich, przygo
tow ała trzyodcinkowy film  po
święcony postaci Jezusa. 
Pierw szy odcinek nosi ty tu ł: 
,.Jezus-Żyd”. Drugi odcinek: 
..Rabbi Jezus” został przedsta
w iony w  niedzielę w ielka
nocną. Trzeci odcinek: „Ojcze 
nasz” — w  Zielone Świątki. 
Dr Anton F ellner kierow nik 
działu religijnego telew izji 
austriackiej w yraził przekona
nie, że zrealizow anie tego 
cyklu będzie stanowiło w kład 
do lepszego zrozum ienia po
między Żydami i chrześcija
nami.

KONFERENCJA 
W POLSKIEJ RADZIE 

EKUMENICZNEJ

W dniu 20 m aja br. w W ar
szawie w  siedzibie Polskiej 
Rady Ekum enicznej odbyła się 
konferencja przygotowawcza 
do VI Zgrom adzenia Ogólne
go Światowej Rady Kościo
łów, k tóre obradować będzie 
na przełomie lipca i sierpnia 
br. w  V ancouver (Kanada).

R eferat om aw iający przy
gotowania Światowej Rady 
Kościołów do zgromadzenia 
wygłosił ks. biskup Jerem iasz 
z Kościoła Prawosławnego, 
który jest członkiem Kom itetu 
Naczelnego Światowej Rady 
Kościołów w  Genewie.

Uczestnicy spotkania za
poznali się z przygotow aniam i 
prowadzonym i przez Polską 
Radę Ekum eniczną do zgro
m adzenia w  V ancouver oraz 
w ysunęli szereg postulatów  
odnośnie tem atyki nadchodzą
cych obrad.

EKUMENICZNA 
WSPÓŁPRACA W EUROPIE

W Genewie obradow ał nie
dawno W spólny K om itet K on
ferencji Kościołów Europej
skich, zrzeszających 125 Koś
ciołów praw osławnych, p ro
testanckich i starokatolickich 
naszego kontynentu, oraz Rady 
Rzymskokatolickich K onferen
cji Episkopatów Europy. 
Przedm iotem  obrad było przy
gotowanie trzeciego E uropej
skiego Spotkania Ekum enicz
nego, które odbędzie się je- 
sienią 1984 r. w  miejscowości 
G ardasee we Włoszech. Tem at 
spotkania, którego ostateczne 
sform ułow anie jeszcze nastąpi, 
b rzm i: „Dynamizm naszej
wspólnej w iary”.

OBRADY ALIANSU 
REFORMOWANEGO

W K appel (Szwajcaria) ob
radow ał Komitet' W ykonawczy 
Światowego A liansu Kościo
łów Reformowanych. Członko
w ie tego najwyższego gre
m ium  kierowniczego Aliansu, 
w liczbie 32 osób stw ierdzili 
podczas obrad, że prio ry tet w  
działalności najbliższych la t 
musi mieć refleksje nad refor
m ow anym  świadectwem . W 
związku z tym  uchwalono do
kum ent „Będziecie św iadka
mi m oim i”, który zostanie 
przekazany Kościołom człon
kowskim  z prośbą o zajęcie 
stanow iska do końca 1984 r. 
A lians chciałby w  najbliższym  
czasie zająć się także p raw a
mi człowieka i problem em  
rów noupraw nienia kobiet. 
Wielkie znaczenie przyw iązuje 
się również do dialogu m ię
dzynarodowego.

NOWY SEKRETARZ 
„BRATNIEJ POMOCY”

Ks. H ans-Joachim  Nólke 
(441.) został powołany na sta 
nowisko generalnego sekre
ta rza  „B ratniej Pomocy im. 
G ustaw a Adolfa” w  Kassel 
(RFN). Dotychczasowy sekre
tarz ks. H.J. Hoffmam prze
szedł na początku tego roku 
do pracy parafialnej w  Bau- 
natal.

JUBILEUSZ M. LUTRA 
W BRAZYLII

Kościoły lu terańskie w  B ra
zylii p lanu ją  w  tym  roku w ie 
le wspólnych im prez dla upa
m iętnienia 500-lecia urodzin 
R eform atora. W spólny kom i
te t przygotowuje m.in. kon
ferencję teologiczną i wyda 
m odlitew nik pt. „W arowny 
gród” z tekstam i zaczerpnię
tymi z pism  M. Lutra. Poczta 
brazylijska druku je z tej 
okazji specjalny znaczek oko
licznościowy.

APEL PRZEDSTAWICIELI 
RELIGII

Przedstaw iciele różnych re 
ligii zaapelowali do rządów

Związku Radzieckiego i S ta
nów Zjednoczonych o zaw ar
cie układu w  spraw ie zam ro
żenia badań jądrowych. W y
nika to z deklaracji ogłoszo
nej na zakończenie posiedze
nia Prezydium  „Światowej 
K onferencji Religii na recz r a 
tow ania świętego daru  życia 
przed katastrofą nuk learną”, 
które niedaw no obradowało 
w  Moskwie. D eklaracja 
stw ierdza, że wszyscy ludzie 
dobrej woli w inni zaangażo
wać się, aby doszło do roko

w ań między w ielkim i m o
carstw am i nuklearnym i. Na 
narodach żyjących w  różnych 
systemach społecznych spoczy
w a odpowiedzialność m oralna 
polegająca na zastępowaniu 
stanu niepewności, w  jaki po
padł św iat w skutek uzbrojenia 
nuklearnego, nowymi form am i 
współpracy. Uczestnicy spot
kan ia zaapelowali do rządów, 
aby zrealizowały plany demi- 
litaryzacji, rozbrojenia i prze
kształcenia produkcji zbroje
niowej w  cywilną.

♦

K a te d ra  flo reń sk a  z 1420—1436 r . — F illippo  B ru n e llesch i



,,Wiedziano o tym  w  Polsce — znali to i starzy:
Że się nie zawsze w  życiu i nie wszystko darzy,
Że majątek rzecz śliska, że sława przechodzi,
Że często bogacz biednych, światły ciemnych rodzi,
Stąd ni w  chwałę, ni w  skarby szlachcic się fundował,
Lecz by poczciwe imię sw ym  dzieciom dochował!
1 przeto w  każdym  domu bywała nauka,
Co przechodziła wiernie z przodka na prawnuka,
1 rodzinnej praktyki w  sercu skarbiec złoty  
Utrzymywał rodziny i w  narodzie cnoty”.

W incenty Pol (1807—1872): Tradycja szlachecka

„Człowiek tak rzeczi

H uH

„Czym narody na świecie, tym  i ludzie stoją,
Jeśli doma chowają jako prawdę swoją,
To ten posiew przechodząc od ojca na syna 
Z błogosławieństwem razem wzrasta jak  krzewina  
I wydaje owoce dobrego posiewu,
1 nie łada co grozi takowemu drzewu,
Co powoli wzrastało, pięknie w  niebo rosło,
Aż dojrzałe owoce Ojczyźnie przyniosło”.

W incenty Poł (1807—1872): Tradycja szlachecka

„Nie masz nic w  świecie ponad życie domowe,
Uczciwe a szczęśliwe, tanie i zdrowe;
Ktoz nie wzdycha za sielskim  
Domkiem sw ym  rodzicielskim...”

Tadeusz Żeleński (1874—1941): Pieśń o domu...

„(...) Cała ziemia rodzinna: olbrzymia płachta, postrzępiona i pokraja
na w  zielone szmaty jęczmienia, w  rozkwiecone białe pola talarki, zło
te łany żyta, krwawe zagony ciężkich jak bicze kłosów pszenicznych
— cała ziemia umajona, rozkwitła, rozpasana w  szale rozrodczym, 
iv godowym przepychu uroczystej ciszy — cała ziemia aż hen pod 
górki, pod parkan białego kościoła".

Stanisław Przybyszewski (1868—1927): W godzinie cudu

„Niechże Ci będzie „Cześć”, jak jest rzeczona:
Nie tylko kochaj, więc m iej dla Rodziców  
Ukladnośi wdzięku i mowę pieszczoną,
Lub przyrodzone uśmiechnięcie liców 
(Które do łani ma też sarnię młode,
Z wym ion  jej pijąc, jako z dzbanu wodę);
Owszem  —■ jak  słowa nieodmienne stoją:
„Będziesz czcił Ojca i czcił Matkę twoją!”.

Cyprian Kamil Norwid (1821—1883): W tedy ty, matko...



widzi, jak się z miodu chowa
..Polak, chociaż stąd między narodami słynny,
Ze bardziej niźli życie kocha kraj rodzinny,
Gotów zawżdy rzucić go, puścić się w  kraj świata.
W  nędzy i poniewierce przeżyć długie lata,
Walcząc z ludźmi i z losem, póki m u  śród burzy 
Przyświeca ta nadzieja, że Ojczyźnie służy”.

Adam  Mickiewicz (1798—1855): Pan Tadeusz

,.Szczęśiwy, kto świat zwiedził,  szczęśliwy stokrotnie,
Kto nigdy nie opuścił rodzicielskiej ziem i’’.

Stefan Garczyński (1805—1833): Odmiana

(j. U. Niemcewicz: 1757— 1841)
„Jest u mnie kraj, ojczyzna myśli mojej,
I liczne m am  serca mego rodzeństwo;
Piękniejszy kraj niż ten, co w  oczach stoi,
Rodzina milsza niż całe pokrewieństwo.

Tam, wpośród prac i trosk, i wśród zabawy,
Uciekam ja. Tam siedzę pod jodłami,
Tam leżę wśród bujnej i  wonnej trawy,
Tam pędzę za wróblami, motylami.

„U nas, po całym kraju, zda się jedna rodzina;
a gdziekolwiek godny i zacny krw i szlachcic, zajedzie, to go wszędzie  
apertis manibus przyjmą.  W Koronie czy w  Litwie, na Ukrainie czy 
na Rusi, jak  zaczną wyprowadzać antenatów, a liczyć, kto z kogo 
rodził się, kto gdzie bywał, kto, gdzie i kom u jaką salvę uczynił? 
Kto z k im  do szkól chodził albo u dworu służył, albo sejmikował, 
albo jaką wyprawę robił, to jak  po nitce dojdzie się, że alboś w  do
m u  koligata, albo w nuka  czy prawnuka przyjaciela nad dziada tw e 
go. A  stąd wraz i komitywa, i przyjaźń i człek jak  u siebie, choć
o sto mil od gniazda''.

Ignacy Chodźko (1794—1861): Bywalec

„I skądże tu  rodziców nad sw ym  dzieckiem władza?
Ustały już  w  tym  wieku przesądy i błędy,
Wspólne są m iędzy nami powinności względy,
Zbyt się podobno władza rodziców zacieka,
Są prawa dzieci, równie jak prawa człowieka".

Julian Ursyn Niemcewicz (1757—1841): Pan Nowina

Tam widzę ją, jak z  ganku biała stąpa,
Jak ku  nam, w las śród łąk zielonych leci,
I wpośród zbóż jak  z ton\ wód się kąpa,
I ku  nam z gór jako jutrzenka świeci”.

Adam Mickiewicz (1798—1855): Gdy tu...



LEŚNE
ROŚLINY
ZIELARSKIE

Ja k  wiemy, przem ysł zielarski m a obecnie 
poważne trudności przy realizacji ustalonych 
zadań w  zakresie pozyskiw ania surowców, w  
tym  również pochodzących ze stanow isk 
leśnych. W ynikają one z różnych przyczyn 
m.in. ze zm ian zachodzących w struk tu rze  
dem ograficznej i gospodarczej wsi polskiej, 
zm niejszającej się liczby zbieraczy oraz z 
chem izacji leśnictw a. W tej sytuacji dla 
przem ysłu ma duże znaczenie każda praca o 
charak terze popularnonaukow ym , om aw iają
ca natu ra lne  zasoby roślin leczniczych, m e
tody zbioru i suszenia surow ców  zielarskich 
oraz w ykorzystanie poszczególnych gatun 
ków roślin dla pogrzeb lecznictwa.

W ydanie III „Leśnych roślin zielarskich”, 
napisane przez dr M arię Polakow ską 
(PWRiL, W arszawa 1982, str. 199, nakład  
100000+250 egz., cena 150 zł.), popraw ione 
i znacznie uzupełnione, całkowicie spełnia te 
w arunki.

Celem książki, jest zwrócenie uwagi Czy
telnika na to, że poza w ielom a innym i zbio
rowiskam i roślinnym i także las stanow i bo
gate źródło surowców leczniczych. W róż
nych zbiorow iskach leśnych — lasach liś
ciastych, iglastych i m ieszanych, suchych i 
w ilgotnych — w ystępuje w iele roślin zielo
nych i drzewiastych, które zaw ierają sub
stancje cenne dla zdrow ia człowieka. Wiele 
z tych roślin pozyskuje się do dziś ze stanoi- 
wisk natu ra lnego  w ystępow ania z lasu. Nie
które gatunki, ze względu na kurczące się 
zasoby, objęto ochroną p raw ną i ich zbiór 
ze stanow isk naturalnych  jest zabroniony 
lub bardzo ograniczony. Część roślin, daw 
niej pozyskiw anych w lasach, w prow adzono 
do upraw y, przy czym n ie jednokro tn ie udaje 
się w yhodować odm iany cenniejsze od wy
stępujących w  stanie dzikim, dające suro
wiec leczniczy o bardzo dobrej i w yrów na
nej jakości, z korzyścią dla ochrony roślin 
i gospodarki.

W części ogólnej w X II kolejnych rozdzia
łach omówione zostały następujące zagadnie
nia :

— dzieje ziołolecznictwa od czasów n a j
daw niejszych (ok. 5 000 la t p.n.e.)

— leki w fito terap ii i chem oterapii (auto
rem tego cennego rozdziału jest prof. dr 
P io tr K ubikow ski):

— substancje czynne w  roślinach leczni
czych: glikozydy, alkaloidy, garbniki, olejki 
eteryczne, śluzy i pektyny;

— środki lecznicze pochodzenia roślinne
go: zioła, m ieszanki ziołowe, nalewki, w ycią
gi, soki leczinicze, syropy, granulaty, ta b le t
ki, drażetk i i in .;

— morfologia roślm
— surcw ce zielarskie (nazew nictwo pol

skie i łacińskie);
— zbiór surowców roślinnych: ogólne za

sady zbioru oraz w skazania odnośnie zbioru 
poszczególnych grup  surowcowych (np. liś
ci, kw iatów, korzeni itp.);

— kalendarz zbioru surowców zielarskich;
— suszenie surowców roślinnych: ogólne 

zasady oraz m etody suszenia poszczególnych 
grup surowcowych;

— pakow anie i przechow yw anie surowca 
(ogólne zasady);.

— badania jakości surowców zielarskich 
(m etodyka);

— organizacja zielarstw a w Polsce (stan 
na koniec 1981 r.),

— ochrona przyrody a zbiór roślin z n a tu 
ralnych stanow isk (zamieszczono również 
szczegółowe w ykazy gatunków  roślin  dziko 
rosnących chronionych oraz objętych częścio
wą ochroną na obszarze caiego karaju).

W części szczegółowej książki omówione 
zostały leśne rośliny lecznicze, usystem aty
zowane alfabetycznie w  łącznej liczbie 83. 
Podano: opis botaniczny poszczególnych roś
lin. m iejsce ich w ystępow ania surowce zie
larskie z nich otrzym yw ane, sposób i term in 
zbioru, m etody suszenia, ciaia czynne w su
rowcu, a ponadto zastosow anie w  leczni
ctwie.

Większość roślin omówionych w  tej książ
ce należy do tzw. gatunków  farm akopeal- 
nych, czyli objętych przez „Farm akopeę Pol
ską '’, k tóra jest zbiorem  wiadom ości o  su
rowcach, substancjach chemicznych, środ
kach leczniczych i przepisach obow iązują
cych przy przygotowywaniu leków. Środki le
cznicze zaw arte  w  ..Farm akopei” noszą naz
wę środków oficjalnych. N iefarm akopealne 
nie są m niej w artościow e i są tak  samo 
stosowane w  lecznictwie, dlatego do książki 
włączono również gatunki, których b rak  w 
tym dziele. W związku ze sta le rozw ija ją
cym się zieiolecznictwem, nie ty lko  w kraju , 
Jecz także na świecie, prow adzi się dalsze 
badania nad w artościam i leczniczymi i użyt
kowymi nowych gatunków. Z pewnością 
w iele roślin 'stosowanych od daw na w lecz
nictw ie ludowym będzie w przyszłości uży
w anych w  lecznictw ie profesjonalnym .

W książce dr. M arii Polakow skiej omó
wiono dokładnie cechy budowy m orfologicz

nej rcślin  nasiennych, do których należą — 
poza parom a w yjątkam i — leśne rośliny zie
larskie. Przy każdym  gatunku podano do
kładny opis, co um ożliwia jego bezbłędne 
określenie. Jest to  szczególnie ważne, k ie
dy roślinę w idzi się po raz pierwszy i nie 
ma możliwości jej porów nania z popraw nie 
oznaczonym okazem  zielnikowym . Takie 
szczegółowe opisy, poza kilkutom ow ym  dzie
łem „Flora P olska”, podają wszystkie atlasy 
roślin.

Należy zwrócić uwagę, że większość ga
tunków  w ykazuje dużą zmienność budowy, 
w ym iarów  i pokro ju  w  zależności od środo
wiska. Szczególnie w yraźnie zaznacza się ta  
różnica u drzew  tego sam ego gatunku  ros
nących w zw arciu w  lesie (o koronach n ie
dużych, umieszczonych w  szczytowej części 
drzewa) i rosnących poza lasem, na o tw ar
tej przestrzeni (o koronach dużych, rozłoży
stych, zaczynających się n ieraz n isko nad 
ziemią). Poza roślinam i typow o leśnymi w 
książce uwzględniono także niektóre gatunki 
może częściej spotykane poza lasem, nie
m niej z nim  związane, są to  bowiem gatun 
ki, które a lbo  wchodzą do zbiorow isk leś
nych, albo w ystępują na drogach, ścież
kach i polanach śródleśnych, na obrzeżach 
lasu lub — jak  np. bobrek trójłistkow y — 
na m okrych łąkach przy  ścianie lasu.

Książka ma również na celu zaznajom ie
nie Czytelnika z pewnym i zagadnieniam i 
związanymi z zielarstw em  — z jego o rgan i
zacją i ochroną roślin zielarskich. Om aw ia 
ogólnie sposoby pozyskiw ania i przygotow y
w ania poszczególnych surowców roślinnych. 
S tara się wykazać, że zb ieran ie ich jest dziś 
zawodem w ym agającym  specjalnego przygo
tow ania. Zbieracz musi znać debrze rośliny, 
z k tó rych  ma pozyskiwać surow iec zielarski. 
Musi opanować też technikę zbioru, suszenia 
i dostaw y poszczególnych surowców oraz 
znać zasady ochrony przyrody i ściśle ich 
przestrzegać. Musi s ta le  porozum iew ać się z 
odpowiednim i pracow nikam i punktów  sku
pu ziół, znać ak tualne zapotrzebow anie i 
wym agania. Musi dobrze 'znać ustalone n o r
my dla każdego rodzaju surowca. Od zb iera
cza wymaga się poza tym  solidności i ' pun 
ktualności.

W książce zamieszczone są fotografie posz
czególnych roślin czarno-białe oraz barw ne, 
które bedą stanow iły dla zbieraczy cenną po
moc przy poszukiw aniu w  lesie pożądanych 
roślin. Należy dodać, że w iele z nich pozys
kuje się w yłącznie ze stanow isk leśnych. 
N iektóre daw niej w ystępując tylko w  lasach, 
w prow adzone zostały następnie do upraw y. 
N iejednokrotnie w  w yniku prac hodowla
nych — w prow adzono odm iany o cechach 
bardziej w artościow ych dla lecznictwa.

Książka dr. M arii Polakow skiej nie jest 
poradnikiem  lecznictwa. Nie podaje recept 
na przygotow anie leków an i sposobów le 
czenia. Istn ie je  wiele publikacji poświęco
nych leczeniu ziołam i (wydawanych przez 
Państw ow y Zakład W ydaw nictw  L ekar
skich), w których można znaleźć dokładne 
receptury  przyrządzania leków  z określo
nych surowców zielarskich.

W części botanicznej nazwy roślin ziel
nych podano w edług klucza do oznaczania 
roślin „Rośliny polskie”, nazw y roślin d rze
w iastych w edług „Flora E urapaea”.

P raca dr. M arii Polakow skiej dzięki sw e
m u przejrzystem u układow i i dość szero
kiej tem atyce może skutecznie spełniać za
dania propagandow e i dydaktyczne. Z pożyt
kiem może służyć jako  pomoc fachowa dla 
pracow ników  terenow ych przem ysłu z ie la r
skiego i byłego Zjednoczenia P rodukcji Leś
nej „Las” oraz zbieraczy zatrudnionych 
przy pozyskiw aniu leśnych surowców z ie la r
skich. Pow inna ona rów nież stanow ić lek 
tu rę  uzupełniającą program  nauczania w 
technikach branżowych. Należałoby życzyć, 
aby znalazła się nie tylko w  fachowych b i
bliotekach placówek terenow ych Zakładów 
Zielarskich „H erbapol”, ale również jak o  n ie
zbędna pomoc w  posiadaniu  w szystkich p ra 
cowników skupu. Jest to  książka dla w szyst
kich.

ELFRYDA J. BIEDA

10



G dańsk. K am ien ica  p rzy  u licy  S zerok ie j

Z  cyklu: opowieści

o dawnych

Gdańszczanach

Profesor 
PASTORIUS

Początek pobytu Joachim a Pas- 
toriusa w  G dańsku przypadł na 
okres zm agań zs szwedzkim na
porem. Gdańszczanie odrzucili 
kuszące propozycje Szwedów i nie 
ogłosili neutralności m iasta, pod
kreślając swoje postanowienie 
dochowania wierności królowi i 
Rzeczypospolitej. W ładze miejskie 
zdaw ały sobie spraw ę z zagro
żenia w  czasie słynnego „potopu" 
i już wcześniej zatroszczyły się
0 przygotow anie do obrony. Tak 
w yglądała sytuacja w  Gdańsku, 
kiedy Joachim  Pastorius obejm o
w ał stanowisko profesora w Gim
nazjum  Akademickim. Był to 
mąż w szechstronnie wykształco
ny, doktor medycyny, historyk, 
filozof, praw nik  i teolog. Podró
żował wiele, zwiedził pół Euro
py, aż wreszcie osiedlił się w 
Elblągu. Sław a jego doszła do 
G dańska i Rada M iejska zapro
ponowała mu w  związku z cho
robą Oelhafa objęcie profesury.

Do G dańska przybył Pastorius 
w  końcu 1654 roku uroczyście 
w itany przez grono naukowców
1 dostojników miejskich. W mo
wie pow italnej rek tor stw ierdził, 
że pozyskanie Pastoriusa stanowi 
w ielką zdobycz gdańskiej uczelni. 
Pastorius w ykładał historię i p ra 
wo. Szybko zaaklim atyzow ał się 
w  nowym środowisku. Duża p ra 
cowitość, sumienność i łagodny 
charak ter pozwoliły m u na zys
kanie autorytetu  i przyjaciół, 
czego w yrazem  była oracja Joa
chim a na uroczystości stulecia 
gim nazjum  w  1658 roku.

W początkowym okresie poby
tu Pastoriusa w  Gdańsku do 
m iasta przybył z dworem  Jan 
Kazimierz. N iew ątpliw ie wśród 
mieszczan w itających entuzjas
tycznie m onarchę w połowie lis
topada 1656 roku nie brakło 
i Pastoriusa, i być może był on 
jednym  z tych, którzy zapewniali 
króla o w ierności d la  ojczyzny. 
Jan  K azim ierz przebyw ał w  
mieście do lutego przyszłego roku 
i w  tym  czasie Pastorius m iał 
nieraz okazję rozm awiać z nim 
na tem aty religijne nurtu jące ich 
obydwóch.

Był to pomyślny okres w  ży
ciu naukowca. P raca daw ała mu 
w iele satysfakcji, cieszył się sza
cunkiem, uznaniem  i sympatią. 
W domu też były powody do r a 
dości. I nagle przyszedł cios bu
rząc cały szczęśliwy układ. Pas- 
toriusowie stracili najstarszą cór
kę. Annę. Joachim  ożenił się 
przed la ty  z panną pochodzącą 
z rodziny kupieckiej z Poznania 
i doczekali się pięciu synów oraz ,  
czterech córek: Anny, Zuzanny, 
Oktawii i K atarzyny. Dziewczęta 
dorastały w Gdańsku.

W styczniu 1659 roku Anna 
zm arła m ając piętnaście lat. 
Z listu Pastoriusa pisanego do 
przyjaciela dow iadujem y się o 
przeżyciach zbolałego ojca i za
razem  lekarza patrzącego w  bez
silnej niemocy na gasnące życie 
dziecka nie mogąc go uratować. 
Anna pad ła  ofiarą jakiejś in 
fekcji lub suchot, zbierających 
obfite plony w  daw nych czasach. 
Żal po stracie najstarszej córki 
był w ielki i nieutulony. „Roz
stan ia z n ią  zalać łzami nie 
jesteśm y w  stanie — pisał Jo a
chim. Czy czas to zm ieni? Może 
śm ierć dopiero? Na razie zam ie
rzam y uczcić ją  honoram i pocho
w ania, na jakie nas stać przy 
w ielkim  współczuciu przyjaciół.”

, Pastorius szukał ukojenia w 
nauce, zagłębiał się w filozofię, 
szukał w yjaśnienia okrutnego 
losu w  metafizyce. Najwięcej po
ciechy daw ała m u praca. Opraco
w yw ał dalszy ciąg kom pendium  
h istorii Polski pt. „Florus Polo- 
nicus”, zajm ow ał się też dziejam i 
Słowian.

W przygnębiającym  nastro ju  
przyjął wieść o zaw arciu pokoju 
w Oliwie w 1660 roku i nie brał 
udziału w radosnej m anifestacji.

Król pam iętał o nim  i zapragnął 
spotkania z profesorem . Wiedząc
0 jego tragedii ofiarow ał mu 
m ałą książeczkę w  czarnej op ra
w ie z cienkiej skórki. Było to 
pierwsze w ydanie „Trenów ” Jana 
Kochanowskiego. Joachim a w zru 
szył królew ski podarunek i od
tąd ,.Treny” stały  się jego u lu
bioną lekturą. Dzielił swój ból
1 żałobę z innym  ojcem i zdaw a
ło m u się, że dzięki tem u w łasne 
cierpienie nabiera łagodniejszej, 
ściszonej wymowy.

Życie szło naprzód. Młodsze 
córki w ym agały odpowiedniej 
edukacji i ojciec m usiał myśleć
o ich przyszłości. Niemal wszyst
kie gdańszczanki z zamożnych 
domów, niezależnie od wyznania, 
kształciły się w  klasztorze nor
bertanek w  Żukowie. Tam też 
znalazły się w  la tach  sześćdzie
siątych córki Pastoriusa. Synowie 
otrzym ali wysokie wykształcenie, 
w yjechali na zagraniczne un iw er
sytety, jeden był w  Padwie. Pas- 
toriusów ny przebyw ały u zakon
nic k ilka lat, zdobywając um ie
jętności niezbędne pannom  ich 
stanu. Zuzanna, w yróżniająca się 
powabem i bystrością, wcześniej 
opuściła Żukowo i po powrocie 
do domu pom agała ojcu w  upo

rządkow aniu księgozbioru. K ata
rzynie nie spieszyło się do G dań
ska, nad uroki światowego życia 
przekładała klasztorną ciszę. 
Oktawia w net po opuszczeniu 
Żukowa wyszła za mąż za lu te
ranina.

W drugiej połowie XVII wieku 
nadal trw ała  świetność G im 
nazjum  Akademickiego i Pasto
rius był jednym  z filarów  tej 
uczelni. Dom jego sta ł się ośrod
kiem naukowym  w Gdańsku, 
Schodzili się u niego ludzie o 
w szechstronnym  wykształceniu, 
znawcy w ielu dziedzin nauki i 
kultury, znani ze swych badań 
i prac w  całej Europie, członko
wie tow arzystw  naukowych. Zu
zanna chętnie lgnęła do otoczenia 
ojca i przysłuchiw anie się ich 
dysputom stanowiło kontynuację 
jej klasztornej edukacji.

Dni Zuzanny płynęfy w  ra 
dosnym upojeniu. Każdy przy
nosił coś nowego i ciekawego. 
Chciała żyć pełnią całej swej bo
gatej natury, w ierzyła, że przy
szłość przyniesie jej w iele w y
darzeń i dziw iła się swej siostrze 
K atarzynie, że przyw działa za
konny habit. K atarzyna przyjęła 
katolicyzm i w 1671 roku została 
zakonnicą. Pastorius przyjął de
cyzję córki bez oporu. Sam w y
chowany w  wierze protestanckiej 
skłaniał się w  młodości ku aria- 
nizmowi, następnie zbliżył się do 
kalwinów, potem do luteranów, 
aktualnie zaś nie ukryw ał sym 
patii do katolicyzmu. Stanowił 
przykład człowieka w ybitnie to
lerancyjnego, z jakich zresztą 
Gdańsk był ffłośny. W uczonym 
dojrzew ała myśl zm iany w iary 
i w krótce złożył w yznanie przy
jęcia katolicyzm u przed opatem 
oliwskim. Razem z nim  zmieniły 
też w yznanie żona z Zuzanną.

Pastorius pracował dalej. P isał 
w ierszowaną historię Polski i 
dzieje wojen kozackich, Zuzanna 
uśmiechem dodaw ała m u werwy. 
W domu pozostała tylko Zuzan
na i ojciec m artw ił się nadej
ściem chwili, w której i ona 
opuści rodzicielski dom. I tak  się 
stało. Zarekom endowano ją  na 
dw ór królewski i została dam ą 
dworu królowej Eleonory W iśnio- 
wieckiej. Zam ieszkała na zamku 
w arszaw skim  i do G dańska już 
nie wróciła. Po kilku latach po
ślubiła skarbnika królowej, Jana 
Jerzego Bembo.

Joachim  Pastorius po stracie 
żony zrezygnował ze świeckiego 
życia i przyjął św ięcenia du 
chowne. Jako kapłan przebywał 
jakiś czas w  Gdańsku, a potem 
przeniósł się do From borka, gdzie 
spoczywa w  katedrze. K atarzyna 
Pastorius do końca pozostała za
konnicą i zm arła w  1723 roku. 
O ktaw ia z rodziną dochowała 
w iary  luterańskiej.

W domu skarbnika Bembo, w 
dużym kufrze, pośród rodzinnych 
pam iątek, Zuzanna złożyła małą, 
czarną książeczkę ze srebrnym i 
okuciami, k tórą nieraz z roz
rzew nieniem  oglądała. Były to 
„Treny”, królewski podarunek dla 
Pastoriusa.

GABRIELA DANIELEWICZ
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CHOPINOWSKI
MEDAL

Artyści czechosłowaccy m ają bo
gate tradycje m edalierskie. Wśród 
licznych dzieł z tego zakresu rzem io
sła artystycznego znajdują się rów
nież m edale i m edaliony o te 
m atyce polskiej. Jednym  z nich jest 
jednostronny m edalion o średni
cy 265 mm rzeźbiarza czeskie
go Józefa B ajaka z Przerowa. Bajak 
— rzeźbiarz i grafik  — in teresu je  się 
także m uzyką i szczególnym kultem  
darzy naszego geniusza muzycznego, 
F ryderyka Chopina. W roku 1949, w  
setną rocznicę zgonu Chopina, wyko
nał bardzo udany, o dużej wartości 
artystycznej medalion wielkości ta 
lara z popiersiem naszego kom pozy
tora. Jak  wskazuje załączona rep ro 
dukcja, wokół profilowego popiersia, 
od strony lewej w idnieje napis: 
F R E D E R I C  C H O P I N  — po 
praw ej data urodzenia i zgonu: 
1810— 1849. Obok rzeźbiarz umieścił 
swoją sygnaturę: 1949 — BAJAK. 
Medal odlany został w  niewielkiej 
ilości egzemplarzy w spiżu, brązie i

Nasz wielki rodak, Fryderyk Chopin, 
ma ponad sto  dwadzieścia w spaniałych 
pom ników w  spiżu, w brązie, w  granicie 
i m arm urze, ma też dziesiątki tysięcy po
piersi, pam iątkow ych tab lic  i m edali. 
Im ieniem  i nazw iskiem  naszego genialne
go kompozytora, nazw anych jest w całym 
świecie tysiące ulic, placów, parków, alej 
i skwerów Jego im ię noszą insty tu ty  
naukowe, uczelnie muzyczne, tow arzystw a 
śpiewacze i, num izm atyczne, p-zerożne 
szkoły, w ydaw nictw a, biblioteki — w set
kach tysięcy domów rodzin polskich i 
cudzoziemskich na honorowych m iejscach 
wiszą najwyższej w artości portrety , bo 
Fryderyk Chopin to  — jak  napisał poeta- 
rom antyk: .,RODEM — WARSZAWIANIN, 
SERCEM — POLAK. TALENTEM — 
ŚWIATA OBYWATEL”.

Przed dw udziestu laty, w  lutym  1963 
roku, z in ic ja tyw y i z fuduszów Zachod- 
nio-N iem ieckiego Tow arzystw a „DEUT
SCHE NUM ISMATIK” w e F rankfurcie 
nad M enem w ydana została piękna seria 
ludzi W ielkich pod nazw ną „WIELCY 
MUZYCY’’. Seria obejm uje 23 bite w 
złocie m edale z podobiznam i najw yb it
niejszych m uzyków-kom pozytorów  w szyst
kich narodów. Jeden  z pięknie w y
konanych m edali te j serii poświęcony zo
stał naszem u rodakow i, Fryderykow i Cho
pinowi. Na aw ersie  m edal przedstaw ia 
głowę polskiego kom pozytora lekko zw ró
coną w  stronę lewą. Chopinowski m edal

jest dziełem anonim ow ego w łoskiego a r 
tysty. ma kształt koła o średnicy 30 m ili
m etrów, odbity został — podobnie jak  po
zostałe — w  złocie, w' państw ow ej m enn i
cy w K arlsruhe. N iesygnowany ten medal 
posiada .następujące napisy u góry pół
kolem dużymi literam i a lfabetu  łacińskie
go napis w języku polskim  brzm i: W IEL
CY MUZYCY, poniżej również dużym i li
teram i napis w  języku angielskim : 
GREAT MUSICIANS, po bokach głowy 
napisy: POLSKA PÓLAND. N atom iast 
rew ers każdego spośród 23 m edali jest 
identyczny dla całej serii i w yobraża po
stać mitologiczną, grecką boginię muzyki. 
Euterpe, trzym ającą w  obu rękach  flet. W 
mitologii greckiej Euterpe to  jedna z 
dziewięciu córek boga bogów Zeusa, od 
najdaw niejszych czasów patronka i opie
kunka m uzyki i poezji lirycznej.

To sam o Zachodnio-Niem ieckie Tow a
rzystw o „Deutsche N um ism atik” w  kilka 
la t później oprócz m edali bitych w  złocie 
w ydało tę  sam ą serię WIELCY MUZYCY 
w  znacznie większym nakładzie — w sre
brze.

Na załączonej reprodukcji w idzimy 
aw ers Chopinowskiego M edalu w znacz
nym pow iększeniu — wielkość naturalna 
jest nieco w iększa od naszej dwudziesto- 
złotówki.

ANTONI KACZMAREK

Medale 
CZESKIE 

o 
POLSKIEJ 
tematyce

terrakocie i dziś należy do unikatów  
często poszukiwanych przez miłośni
ków Chopina.

Drugi z medali o  tem atyce pol
skiej, czeskiej i niem ieckiej powstał 
w roku 1958. W ykonany został rów
nież przez czeskiego artystę  Slavoja 
Nejdla na zlecenie redakcji „Rude 
Praw o” . Jest to medal poświęcony 
upam iętnieniu XI M iędzynarodo
wego Wyścigu Pokoju: W arszawa— 
Berlin—Praga. Na aw ersie wokół 
w ew nętrznej krawędzi medalu grupa 
siedmiu kolarzy w  szybkiej jeździe 
pędzi do m ety. Zwycięzca w  prawej 
wysoko wzniesionej w  górę ręce 
trzym a wiązankę kwiatów. W polu 
środkowym  okóikowo napis: XI ZA- 
VOD MIRU — WARSZAWA — 
BERLIN — PRAHA. (Na medalu, w  
słowie W arszawa — przez nieuwagę 
przestaw iono litery  SZ na ZS)! Na 
rew ersie medalu w idnieją trzy  koła 
rowerow e z herbam i m iast: W arsza
wy, Berlina i Pragi, a  nad nimi pi- 
casowski Gołąbek Pokoju, i wokoło

napis: TRYBUNA LUDU — NEUES 
DEUTSCHLAND — RUDE PRAVO 
tj. trzy nazwy dzienników organiza
torów każdego kolejnego Wyścigu 
Pokoju. Medal ten, a raczej medalion
o średnicy 80 mm w ykonany został 
w  roku  1958 w  nieznanej ilości 
egzemplarzy, stanowi ciekawy przy
czynek do historii tego popularnego 
wyścigu kolarskiego, ceniony szcze
gólnie przez sportowców-kolarzy i 
widzieć go można w  zbiorach Pol
skiego Związku Kolarzy.

Trzeci i ostatni medal o tem atyce 
polskiej, w ybity w  roku 1964 na 
cześć profesora U niw ersytetu W roc
ławskiego Jana  Ewangelisty Pur- 
kyniego (1787— 1869), czeskiego fi
zjologa i patologa, prezesa Towa
rzystw a Literacko-Słowiańskiego 
przy U niwersytecie w e Wrocławiu, 
wielkiego przyjaciela Polski, jest 
przykładem  współpracy polsko-czes
kiej.

(A. K.)



Pytasz się, cala w p ło m ien ia ch , 
Ja k ie  przynoszą p lony?

Czy w szum ie w ody lub drzew a, 
N utę o d k ry łem  św ieżą  
I czy m  ju ż  doszedł, co ży je  
Za n ieba  i ziem i ru bieżą ?

Z Ż e w  duszy n iew y cz erp a n ej  —  pOlSKlCJ pOCZJl Liryczne] N iech 'p ra w d a  ta będzie praw dziw a!

Czy m gły  się p rzed a rły , czy m  słyszał} 
Ja k  dzisiaj, m elo d ie skow rończe,
I k ied y  z w ątpieniem  w p ieśń

w łasną
Raz ostatecznie zakończę?

Czy m ia łem  tę szczęsną chw ilę  
S p o jrzen ia  do g łęb i w nętrza, 
B y  się p rzek on ać, że jeszcze  
Ja k iś  tam  pokład się spiętrza?

U m iłow anie ty m o je!
K ształty n ieom al d ziecięce!
S k ro ń  dotąd n ie pom arszczona, 
B iałe, w ąziutkie rę c e !

L u b ię , gd y  stajesz ze m ną  
Na ty m  tu w iejsk im  balkonie, 
K tó ry  p oczern ia ł od deszczów , 
L ecz  dzisiaj m i w  blaskach tonie..

L u b ię , gd y  z tego dzbana  
Podlew asz kw iaty na  grzędzie, 
M arząca lub głośno m ów iącą, 
Ja k a  to rozkosz z n ich  będzie!

L u b ię , gd y  siedząc p rzy  stole

S ięgasz po k ro m k ę ch leba
I dzieląc ją dajesz m i cząstkę,
Czy trzeba  m i, czy n ie  trzeba.

L u b ię , gd y  gu bią c się w  dali, 
G dzie W ierch  się rozsiadł Lodow y, 
Czoło,, p rzy ćm io n e zadum ą,
Do m o jej tulisz głow y.

A le n a jba rd ziej ja lubię  
C iekaw ość, co z oczu tryska,
G d y  w racam , jak  zw ykle, od pola, 
Od lasów, od rzek i łożyska.

G dy w racam  z co d zien n ej drogi, 
Cały rozpłom ieniony ,

Na h y m n , co zgaśnieli z ży ciem , 
G odnego starczy  paliw a?

S trasznie to lubię, gdyż czu ję,
W  dolę zapatrzon w zajem ną,
Że w takich  m i d rogich  godzinach  
N a jbard ziej żyjesz ze m ną.

U m iłow anie ty m o je!
K ształty n ieom al d ziecięce!
S k ro ń  dotąd n ie  pom arszczona,
Białe, w ąziutkie rę c e !

Ja n  K aspro icicz  (1860 — 1926): 
„Z  księgi u b o g ich ” (fra gm en t)

Ciekawostki ze świata nauki
G rupa naukow ców  z Insty tu tu  im. M axa P lancka poszukiw ała od

powiedzi na pytanie, jak ą  rolę odgryw a zmysł węchu w  stosunkach 
między ludźmi. B adaniam i objęto pary m ałżeńskie z RFN, Włoch
i Japoni i m im o pew nych rożnie kuituralno-obyczajow ych w szyst
kie dośw iadczalne osoby w ykazyw ały podobne reakcje, czyli, że re 
zultaty badań upow ażniają do pewnych uogólnień. Tak więc nie 
ulega wątpliwości, że człowiek reagu je na zapach drugiego człowieka,
i że jest to  reakcja o charak terze  uczuciowym. C harakterystyczne 
jest przy tym , że większość ludzi sta ra  się, przestrzegając higieny 
osobistej i używ ając substancji pachnących stłum ić niejako swej 
w łasny zapach indyw idualny. Z najdu je w tym  w yraz tendencja do 
zrów nania się, k tórą naukow cy skonstatow ali już podczas uprzedniej 
serii badań, a którą określają jako  sym ptom atyczną dla współczes
nego, cywilizowanego społeczeństwa.

W laboratoriach  i k linikach medycznych od daw na trw a ją  poszuki
wania m ateriału , który mógłby zastępow ać usuw ane operacyjnie 
kości, a którego nie odrzucałby organizm  ludzki. W Klinice Stom a
tologicznej we F rankfurcie  n.Menem osiągnięto dobre rezultaty  ze 
sztucznymi zębam i z ceram iki. Również z ceram iką eksperym entuje 
w H am burgu pew ien specjalista w dziedzinie chirugii jam y ustnej, 
który usuw ane części kości szczękowych z dobrym  w ynikiem  zastę
puje m ateria łem  syntetycznym . Po 4 la tach  prób lekarz ham burski 
ostatn io  ogłosił rezu ltaty : 18 pacjentów  już blisko 4 la ta  doskonale 
„koegzystuje” z zaszczepioną im  ceram iczną nam iastką kości.

Na najwyższym  w zniesieniu w RFN, na Zugspitze, oddane zostało n ie
daw no do użytku niezw ykłe urządzenie pom iarow e: laser, który 
strzela w  niebo krótkim i błyskawicam i.

W oparciu o pow racające z wysokości od 10 do 40 km „echa św iet
lne” naukow cy z In sty tu tu  Optyki K w antow ej uniw ersy te tu  w  Mo
nachium  dokonują pom iarów  zawartości ozonu w otaczającej Ziemię 
powłoce gazowej. Za pomocą nowej aparatu ry , podobnej do radaru , 
w której jednak  zam iast fal radiow ych używa się św iatła, uczeni

uzyskują kom pletny przekrój rozmieszczenia ozonu, regularnie cc 
10 m inut.

Bardzo wiele osób za dużo zażywa wszelkich proszków  i pigułek na 
najrozm aitsze dolegliwości. R ezultat tego pochłan ian ia leików nie 
zawsze jest pozytywny. W inne są temu, zdaniem  lekarzy, substancje 
chemiczne zaw arte w  wielu lekach i ich działanie uboczne. A jedno
cześnie bardzo często pacjenci zażyw ają n ieregularn ie i w do
wolnie przez siebie ustalonych daw kach naw et leki przepisane przez 
lekarza. Zapobiec tem u m a opracow any niedaw no w  jednej z k li
nik w  Szw ajcarii „transderm alny  system  terapeutyczny”. Polega on 
na tym , że lekarz przykleja  pacjentow i dc piersi p laster nasycony 
lekarstw em , 'które działa poprzez skórę. Zaletą tej metody, stoso
wanej już obecnie w  chorobie w ieńcow ej i w  schorzeniach reum a
tycznych, jest zredukow anie działania ubocznego leków. Gdy bo
wiem „zw ykła” pigułka w ydziela natychm iast po zażyciu całą za
w artą  w niej substancje leczniczą do organizm u pacjenta, plaster 
um ożliw ia dozowanie jej przez dłuższy czas.

Naukowcy In sty tu tu  Fizjologii Etologicznej U niw ersytetu im. 
M. P lancka ustalili po w ieloletnich badaniach, że p tasie duety, tak  
częste szczególnie na wiosnę, służą n ie ty lko  — jak  dO'tąd sądzili 
ornitolodzy — odgraniczeniu strefy zam ieszkania p tasiej pary, lecz 
również dla u trzym ania więzi między partneram i. Zauważono wśród 
ptaków  monogamicznych (żyjących param i i nie zm ieniających p a r
tnerów ), że dopiero po „nauczeniu się” śpiew u w  duecie „młoda pa
ra ” w stępuje w  okres godowy i lęgów. Zdaniem  badaczy tego ro 
dzaju ćwiczenia w e wspólnym  śpiewie m uszą mieć jakieś uzasad
nienie, jeśli odrzucić hipotezę, że p tak i śp iew ają dla spraw ienia 
przyjemności sobie i ludziom. Gdy stw ierdzono, że p taki przystę
pują do godów i lęgów dopiero po zakończeniu „wspólnej nauk i” 
śpiewu, znaleziono odpowiedź: m iędzy śpiew em  w duecie i, połącze
niem się w parę w ytw arza się korelacja. K to  zm ieniłby partnera , 
ten  m usiałby ponow nie przyuczać się do wspólnego śpiewu, a okres 
ten  byłby zm arnow any jako  po tencja lny  okres godowy. Zauważono 
też, że faktycznie w szystkie p taki śpiew ające w  duecie są mono- 
gamiczne, ta k  że śpiew  w  duecie stanowi typow ą cechę monogamii 
u ptaków.

(na podst. miesięcz. „Profil) 
oprać. A.M.)
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Nauczyciel i sędzia
Tydzień temu poznaliśm y su 

mienie jako strażn ika praw  Bo
żych w naszym  sercu. N azwaliś
my je  też Głosem Boga. Nim 
w słucham y się w  ten  głos, w arto  
przypomnieć sobie jeszcze raz 
katechizm owe określenie sum ie
nia. Sum ienie jest to głos ludz
kiego rozumu, który mówi co do
bre, a co złe, co należy czynić, a 
czego unikać. Głos taki otrzym ał 
od Boga każdy rozum ny czło
wiek. O kimś, kto nie ma używ a
nia rozumu, nie można mówić, że 
k ieru je się sumieniem. Dziecko 
wówczas zaczyna słyszeć gios su 
mienia, gdy potrafi sam odzielnie 
myśleć i zastanaw iać się nad 
tym, co robi.

Skrajem  szosy idzie stary, ku 
lawy człowiek. W łaściwie nie 
idzie, tylko się wlecze, posuwając 
powoli odm awiające posłuszeń
stw a nogi. Raz po raz przystaje, 
by otrzeć rękawem  ściekający

PORADY

Le.karsk.ie. i

0 tym warto wiedzieć
W związku z pj^taniami nasze

go Czytelnika p. Jozefa B. z Go
leniowa skierow anym i do Re
dakcji, a których tem at może za
interesow ać i innych Czytelni
ków, odpow iadam y na lamach 
„Rodziny"’.

Przyczyn n e r w i c y  jest w ie
le, może ona też mieć różne ob
jawy. Najczęstszą przyczyną ner
w icy są długotrw ałe stany napię
cia nerwowego, sytuacje konflik
towe, przemęczenie, szczególnie 
u osób, których .praca w ym aga 
stałego napięcia, jest trudna  i od
powiedzialna. Objawy nerwicy 
mogą być tylko psychiczne, jak  
lęki, stały  niepokój, natrętne 
myśli, ale również m ogą być i 
objawy fizyczne. T aką postać 
nerw icy nazywano w egetatywną. 
Dziś używa się raczej innej no
m enklatury. Dla tego rodzaju 
nerw ic należy między innym i 
często spotykana nerw ica serca. 
Zaznaczyć trzeba, że tak  jak  w  
nerw icy serca tak  i w  innych 
nerwicowych czynnościach orga
nów w ew nętrznych, zaburzona 
jest zasadniczo jedynie funkcja 
tych narządów, bez zm ian orga
nicznych.

Leczenie nerwicy to przede 
wszystkim usuw anie przyczyn ją

mu z czoła pot. Dopiero teraz za
uważyłeś niewielki wózek ciąg
niony przez starca. „Może pomo
żesz temu dziadziusiowi uporać 
się z tym  ciężarem” — usłyszałeś 
zachęcające pytanie w  głębi swo
jej duszy. Chw ilka w ahania i już 
jesteś przy wózku starca. K aleka 
próbuje oponować, ale jednocześ
nie skw apliw ie oddaje ci pętlę 
sznura. Już byłeś zmęczony, gdy 
staruszek  kaaal ci się zatrzym ać
i zaczął dziękować za pomoc. By
liście u celu. Czujesz jak  bije ci 
serce. Trochę ze zmęczenia, ale 
nie tylko. Coś mówi ci wew nątrz, 
nie używ ając słów: Dobrze zro
biłeś! Czujesz się lekki i szczęśli
wy. W łaśnie d latego szybciej bije 
ci sercs. K to ci poddał myśl u 
dzielenia pomocy potrzebujące
m u? Kto później pochwalił twój 
dobry czyn? Twoje sumienie! 
Ono przez akt rozum u przypom 
niało ci boskie praw o miłości 
bliźniego i poleciło woli w ypeł
nić to praw o dobrym  czynem. 
Kiedy już posłuszny nakazowi 
sum ienia spełniłeś chwalebne 
dzieło, otrzym ałeś w ew nętrzną 
pochwałę, stanow iącą część n a 
grody. Ludzie zawsze posłuszni 
sum ieniu, tej wew nętrznej, n a j
bliższej norm ie m oralnej, temu 
najlepszem u nauczycielowi, by
w ają pizew ażnie zawsze pogodni
i szczęśliwi. Inaczej się dzieje, 
jeśli nie posłucham y pouczenia 
lub przestrogi głosu Bożego i do
puścim y się złego czynu. Wó
wczas nasz w ew nętrzny przy ja
ciel i nauczyciel przem ienia się 
w oskarżyciela i sędziego. Ludzi 
czyniących niepraw ość dręczy

wywołujących. Można też stoso
wać za zaleceniem lekarza środ
ki ziołowe uspokajające, jak  np. 
m ieszankę ziołową ..Nerwosan”.

W grupie w i t a m i n  B roz
różniam y: w itam inę Bi — której 
duże ilości zaw ierają drożdże
piekarskie i piwne, zarodki n a 
sion zboż i- nasiona roślin strącz
kowych, jak  również w ątroba,
nerki, żółtko ja ja  kurzego, mleko
i mięso w ieprzow e; w itam ina B2 
jest szeroko rozpowszechniona w 
świecie zwierzęcym jak  i roślin
nym, najważniejszym  jej źródłem 
jest mleko, drożdże, w ątroba,
mózg; w itam ina Bo znajduje się 
w tych samych produktach co 
wyżej wym ienione z tym , że n a j
bogatszym jej źródłem są droż
dże: w itam ina B12 znajduje się 
w drożdżach, Chlebie razowym,
kartoflach, orzechach, m leku, po
midorach, w  żółtku jaj.

A.M.

W świetle księżyca
Mówiąc o m echanizm ie som nam - 
bulizm u i stanów  do niego zbli
żonych, zatrzym ać się trzeba nad 
zjaw iskiem  m yślenia przez sen, 
k tóre to zjaw isko jest powszech
nie znane jako sny. Treść na
szych snów, czyli m arzeń sennych, 
to nie dzieło dobrych czy złych 
duchów, jak  daw niej uważano, 
ale w ytw ór naszego mózgu. Na 
treść snów sk ładają się m yśli z 
okresu czuwania, nieraz tak  p rze
lotne, że ich nie moglibyśmy so
bie przypomnieć, pam ięć spo
strzeżeń zmysłowych otaczające
go nas św iata, przeżycia świeże
i nieraz bardzo odległe w  czasie. 
Przy zawężaniu funkcji mózgu

sum ienie w yrzutam i. Przypom 
nijm y sobie dla ilustracji b ra to 
bójczy postępek Kaina. Po doko
nanym  m orderstw ie K ain ucieka 
z m iejsca zbrodni, ale przed gło
sem Boga ukryć się nie może. 
Bóg czyni m u w yrzuty: „Oto
krew brata twego wola do mnie 
z ziemi ... dlatego w yklę ty  bądź 
teraz z tej ziemi, która rozwarła 
swą paszczę, aby z twojej ręki 
przyjąć krew  twego brata”. Czyż  
w  tych słowach nie można dopa
tryw ać się głosu sumienia, które 
chłoszcze zbrodniarza? Odpo
wiedź K aina w yraża stan  jego 
ducha, nękanego w yrzutam i su 
m ienia z powodu zbrodni brato- 
bójstwa: „Zbyt wielka i nie do 
zniesienia jest ta kara”.

W yrzuty sum ienia są rzeczy
wiście w ielką karą  za grzech. 
Spraw iają, że przestępca nie m o
że sobie znaleźć m iejsca na zie
mi, bywa ciągle przygnębiony 
otępiały i sm utny. Surowy i n ie 
przekupny głos nie daje mu spo
koju. Zdarzało się nieraz, że 
przestępcy, którym  udało się 
uciec przed ludzką spraw iedli
wością, sami zgłaszali się, by im 
wymierzono karę. Są więc w y
rzuty  sum ienia również w ielką 
łaską Boga, gdyż prowadzą 
grzesznika do pokuty i rodzą w 
sercu żal. Ojcowie Kościoła słusz
nie utrzym ują, że w yrzuty su 
m ienia to jeszcze znak, że nas 
Bóg nie opuścił. Ich brak zna
czyłby początek najwyższej kary
— kary odrzucenia.

Pod w pływ em  upom nień pro
roka N atana i>. głosu własnego

przez sam proces snu, określony 
jako proces rozlanego ham ow a
nia, związek poszczególnych ob
razów  w  m arzeniach sennych 
może być nielogiczny, często 
chaotyczny, nieprawdopodobny, a 
nieraz i symboliczny. M arzenie 
senne może nas obudzić z uczu
ciem lęku, w  nastroju przygnę
bienia, czy przeciwnie — po

sumienia, król Dawid widzi 
ogrom popełnionej przez siebie 
zbrodni, budzi w  głębi swego 
serca skruchę i prosi Boga, by 
mu przywrócił spokój sumienia. 
Czyni to  w słynnych psalmach 
pokutnych, a zwłaszcza w psal
mie 50, zaczynającym  się od 
słów. „Zmiłuj się nademną Boże 
w miłosierdziu sw oim !”

Słuchając różnych głosów su 
mienia, dochodzimy do przekona
nia, że słusznie nazyw a się je 
w ew nętrznym  nauczycielem, a 
także sędzią naszych czynów. 
Należy jednak pam iętać, że w ar
tość m oralną ludzkim  czynom 
nadaje jedynie sum ienie_przed- 
uczynkowe. Jeżeli przed uczyn
kiem sum ienie n ie  ostrzegło nas, 
że zamierzony przez nas czyn 
jest niegodziwy, to jego dokona
nie nie rodzi w sercu winy m o
ralnej, czyli nie obciąża nas grze
chem. Sum ienie pouczynkowe u 
ła tw ia  nam  dobre przygotow anie 
się do spowiedzi świętej. Zasię
gając zawsze rady u naszego w e
wnętrznego nauczyciela przed 
czynem, nie w ejdziem y nigdy w 
kolizję z Praw em  Bożym, a gdy
byśmy naw et popełnili błąd, błąd 
ten nie będzie grzechem.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

godnym, możemy senne m arzenia 
zapam iętać, choć częściej szybko 
zacierają się one w pamięci. By
wa, że możemy ciągnąć nasze 
senne m arzenia dalej w  czasie 
tak  zwanego półsnu, drzem ania, 
przymglonej świadomości. W każ-

dokończenie na s. 15
14



Rozmowy  

z Czytelnikami
Proszą nas często Czytelnicy

o inform acje z zakresu hagio
grafii, czyli opisów życia i czy
nów ludzi uznanych za świętych. 
Należy do nich również p. Zo
fia U  z W rocławia, k tó ra  w 
swyrn liście pisze między innym i:

„Czytając Wasz tygodnik w ie
lokrotnie mogłam się przekonać, 
że chętnie udzielacie czytelnikom  
różnych wyjaśnień. Proszę więc
0 informację o mojej Patronce. 
Czy jest to imię święte?... Córki 
moje noszą imiona: Małgorzata, 
Ewa, Ewelina; synowi natomiast 
jest na imię Robert. Również oni 
byliby wdzięczni za wiadomości 
dotyczące życia ich świętych Pa
tronów”.

Szanowna Pani Zofio z Rodzi
ną! Chętnie spełniam  Pani proś
bę. Po to  przecież wprowadzona 
została w  „Rodzinie” nasza ru 
bryka. Szkoda tylko, że nie na
pisała Pani kiedy członkowie jej 
rodziny obchodzą swoje uroczys
tości patronalne, Często bowiem 
kilku świętych nosi to samo imię.

Im ię Zofia jest pochodzenia 
greckiego (greckie „sophia” zna
czy „m ądrość”). W chrześcijań
stwie zaw iera ono aluzję do m ą
drości Bożej. W Polsce imię to 
jest znane od czasów średnio
wiecznych. Zaś kalendarze koś
cielne w ym ieniają aż siedem 
świętych tego imienia. Wspomnę 
tu ta j najbardziej znane, którym i 
są:

Zofia (męczennica rzymska), o 
której w spom inają dokum enty 
pochodzące z VII wieku. Dowia
dujem y się z nich, że nalażała do 
grupy wyznawców Chrystusa, 
którzy w  okresie prześladow ań 
sprowadzeni zostali z prow incji 
do Rzymu, gdzie ich osądzono
1 stracono za w iarę. Stąd też 
gm ina chrześcijańska w  tym  
mieście nie była w  stanie ustalić 
szczegółów dotyczących jej życia. 
N ieznana jest również data  jej

śmierci. Doczesne jej szczątki 
złożone są praw dopodobnie w 
św iątyni św. Sylw estra i św. 
M arcina w Rzymie. Uroczystość
15 maja.

Zofia i jej córki (Wiara, N a
dzieja i Miłość), o których rów 
nież wobec b raku  źródeł trudno 
jest powiedzieć coś pewnego. 
Pierw sze w zm ianki o nich po
chodzą dopiero z VII wieku. 
Prawdopodobnie przybyły one do 
Rzymu ze Wschodu za rządów 
cesarza H adriana. Tutaj przyjęły 
chrzest. W krótce jednak  córki 
poniosły śmierć męczeńską. W 
trzy  dni później w  roku 122 m a t
ka m iała umrzeć na ich grobie. 
W spomnienie jej obchodzimy 30 
września.

Imię M ałgorzata również p o 
chodzi z języka greckiego, od sło
w a „m argarites” =  perła. W n a
szym k ra ju  jest ono jednym  z 
najbardziej popularnych imion 
od średniowiecza. Spisy świętych 
w ym ieniają ich dziewiętnaście. 
N ajbardziej znanym i spośród nich 
są:

M ałgorzata Szkocka, córka w y
gnanego z Anglii królewicza 
Edw arda oraz Agaty, siostry św. 
Em eryka króla Węgier. Urodziła 
się na ziemi węgierskiej około 
roku 1046. Do ojczyzny wróciła 
dopiero m ając 20 l a t  W roku 
1070 poślubiła króla Szkocji, 
M alcokga III. Urodziła mu 
sześciu synów i dwie córki,'k tó re  
wychowała wzorowo. Zasłynęła 
również z dobroczynności. Zm arła
16 listopada 1093 r., i została po
chow ana w założonym przez sie
bie opactwie D unferm line. P a
m iątka jej obchodzona jest 16 
listopada.

M ałgorzata W ęgierska, będąca 
córką króla węgierskiego Beli IV
i jego żony, M arii Laskaris. P rzy
szła na św iat w  Dalmacji, pod
czas najazdu T atarów  na Węgry 
w  roku 1242. Jej siostram i były 
żony książąt polskich: K inga i 
Jolanta. M ając la t dziesięć za
m ieszkała w ufundowanym  przez 
swego ojca klasztorze na wyspie 
D unaju (koło Budapesztu), zna
nej dziś jako w yspa św. Małgo
rzaty. Odrzuciła starającego się
o jej rękę księcia kaliskiego, Bo
lesław a Pobożnego. Zm arła 13 
stycznia 1270 roku, uw ażana po
wszechnie za świętą. Uroczystość 
jej obchodzona jest w  dniu 
śmierci.

Ewa jest im ieniem  biblijnym , 
wywodzącym się od hebrajsk ie
go „haw w a” czyli dająca życie. 
Dowiadujem y się o niej z p ierw 
szej księgi Pism a świętego, k tóra 
obrazowo przedstaw ia jej stw o
rzenie z kości i ciała Adama, 
przez co uznana została za równą

jemu. Im ię jej m a uzasadnienie 
w  słowach objaw ienia, gdzie czy
tam y: „I nazw ał A dam  żonę swo
ją  Ewa, gdyż była ona m atką 
wszystkich żyjących” (Rdz 3, 20). 
Ewa sta ła  się nie tylko począt
kiem  upadku i nieszczęścia ro
dzaju ludzkiego, ale też pram atką 
obiecanego O dkupiciela według 
ciła. W edług zgodnej nauki T ra 
dycji, skruchą i pokutą zasłużyła 
jednak na przebaczenie Boże i 
czczona jest jako święta. U ro
czystość jej obchodzona jest w 
wigilię Bożego Narodzenia.

W żadnym  kalendarzu kościel
nym nie m a św iętej o im ieniu 
Ewelina. Jest to bowiem  zdrob
nienie im ienia Ewa. Stąd też 
im ieniny obchodzi się zazwyczaj 
24 grudnia.

Im ię Robert pochodzi z języka 
germ ańskiego i składa się z dwóch 
członów (rod =  sław a i berth  =  
znakomity). Encyklopedie hagio- 
graficzne w ym ieniają dziesięciu 
świętych noszących to imię. N a
leżą do nich między innym i:

R obert z Molesmes, k tóry  był 
opatem w tam tejszym  klasztorze. 
O trzymawszy pozwolenie, za
mieszka! w raz z dwom a innym i 
m nicham i na odludziu w śród la-

dym przypadku m arzenie senne, 
to „myślenie przez sen”, jest p ra 
cą kory mózgowej. B adania ence- 
falograficzne potwieiMzają istn ie
nie tej pracy. U niektórych ludzi, 
przy pewnej kategorii snów np. 
w okresie konfliktow ych sytuacji 
życiowych, myśl m arzenia sen
nego „ugłaśnia «ię”. Może to być 
nieartykuow any okrzyk, pojęki
wanie, głośne wzdychanie, n ie
w yraźny bełkot, ale zdarza się że 
mowa jest artykułow ana i zupeł
nie wyraźna. Ludzie tacy mogą 
w czasie głębokiego snu w ypo
w iadać się pełnym i zdaniami, 
protestować, oburzać się, wyrażać 
swoje życzenia itp. Czucie, spo
strzeganie, i zapam iętywanie po
woduje, że sen sta je  się barwny, 
plastyczny, przyjem ny, lub n ie
przyjem ny. Wszystko to jest sku t
kiem  m niej lub więcej uporząd
kowanego pobudzenia analizato
rów pól kory mózgowej.
Obok myślenia, m ówienia, do
znań uczuciowych, m arzenie sen
ne urealn ia się m aksym alnie po
przez pobudzenie pól ruchowych 
mózgu i możliwość w ykonyw a
nia ruchów  czynnych. Człowiek 
śpiąc może nie tylko mówić i

sów pod C iteaux (Cistercium). 
Tutaj w  roku 1098 założył zakon 
cystersów podług surowej reguły 
św. Benedykta. Po pewnym  cza
sie w rócił jednak  do opactw a w 
Molesmes, którym  kierow ał aż do 
śm ierci w  roku 1110. Pam iątka 
jego przypada 29 kw ietn ia — 
praw dopodobnie w  dniu jego 
śmierci.

Robert z Newm inster, który 
urodził się w  ostatnich latach 
XI lub na początku XII w ieku 
w  Crave, w  hrabstw ie York 
<Anglia). Studiow ał w  Paryżu, a 
po przyjęciu święceń kapłańskich 
w stąpił do zakonu benedyktynów. 
W krótce jednak  przeszedł do su
rowego zakonu systersów i został 
opatem klasztoru w  Newm inster, 
którym  zarządzał przez w iele lat. 
Odznaczał się w ielką roztrop
nością, skrom nością i łagodno
ścią. Zm arł w  roku 1159. U ro
czystość jego obchodzona jest w 
dniu 7 czerwca.

Korzystając z okazji przesyłam 
Pani i Jej Rodzinie oraz wszyst
kim pozostałym Czytelnikom ser
deczne pozdrowiania w Jezusie 
Chrystusie, Panu naszym.

DUSZPASTERZ

1 dokończenie ze s. 14
dyskutować mim o zawężonej 
świadomości, ale rów nież może 
siadać na łóżku, często całkiem 
się podnosić, w ykonywać szereg 
skom plikowanych ruchów  chwy
tania, mocowania się, odrzuca
nia, gestykulacji. Dla otoczenia 
ruchy tak ie w ydają się dziwacz
ne, a ludzie je  w ykonujący robią 
wrażenie zamaskowanych, wyko
nujących ruchy automatyczne. 
Do takiej kategorii pobudzenia 
ośrodkowego układu nerwowego 
przy pozorach snu należą lęki 
nocne u m ałych dzieci oraz 
wszelkie postacie som nam bu- 
lizmu. Z jaw iska te mogą w ystę
pować jako jeden z objawów 
neuropatii, jako objaw  związany 
z usposobieniem histerycznym , a 
także jako objaw  związany z 
konstytucją epileptoidalną lub z 
padaczką. Choć zwykle objawy 
somnambulizmu, jeśli chodzi' o 
dzieci, m ija ją  po 15 roku życia, 
jednak nie należy na to czekać, 
a stw ierdziwszy je u swego 
dziecka bezwzględnie trzeba je 
poddać badaniu  neurologicznemu 
lub psychiatrycznemu.

A.M.
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nic w ustach w tej przeklętej puszczy nie m iałem. Dajcież 
mi choć chleba kaw ałek, bo zem dleją z głodu.

— A i owszem — rzekł na to  P iotrek — Maciek dobądź 
chleba i kiełbasy, jeżeli jeszcze jest.

— Oho! I kiełbasę macie, waćpanowie. To będzie p raw 
dziwa biesiada.

To rzekłszy, usiadł sobie na m uraw ie i palącymi łyskał 
dokoła oczyma. Maciek niechętnie, m rucząc coś pod nosem, 
poszedł dobywać prow iantów  i gdy je  przyniósł n ieznajo
memu, a ten począł łakom ie zjadać, przysiadł się do niego
i nuż pytać:

— A cóż to za jeden ten wasz pan Gniński?
— Starosta tutejszy. Całe starostw o knyszyńskie do niego 

należy.
— Dawno u niego służycie?

— Będzie na św. M ichała trzy lata.
— I często on poluje?
— Dość często, a jak  teraz to ciągle, bo z królem  jedzie 

na w ojnę na Turczyna, więc bije zwierzynę, żeby mieć 
żywność dla wojska.

— I wy, panie, zawżdy z nim  polujecie?
— A zawżdy.
— I jakże to może być, żeby przez lata, włócząc się po tej 

puszczy, jeszcze jej n a  tyle nie-^jpznaliście, żeście pobłądzili ?
N ieznajom y spojrzał spode łba na M aćka i odrzekł:
— A tak to, tak, -puszcza jest w ielka i diabeł się w niej 

nie pozna.
W tem wmieszał się do rozmowy Piotrek,
— Ale wy, panie, to chyba nie tutejsi jesteście?
— Dlaczego?
— Bo taką dziwną jakąś macie mowę.
— Hm, jużcić, praw dę rzekłszy, nie tutejszym  ja. Włoch 

jestem.
Potem  skręcił zaraz rozmowę i począł naw zajem  wypy

tyw ać sie chłopców, co oni za jedni i dokąd jadą. Gdy mu 
powiedzieli o Borkach, rzeki że fo lw ark  ten zna, że jest on 
za Knyszynem o dwie mile drogi, że dwór stoi na wyspie na 
jeziorku, że bieda tam  wielka, bo pan  W iśniewski oszalał
i jeno sam a pani W iśniewska z synem  podrostkiem  gospo
daruje , ale jak  to zwykle, kobiece rządy psu na budę się nie 
zdadzą; że Borki to złe miejsce, bo zbóje, których pełno jest 
w puszczy, często tam  zaglądają. Gdy go się poczęto dopy
tywać o tych zbójów, um ilkł i nie chciał gadać. Tak prze- 
gwarzono do rana. O sam ym  świcie W łoch się zerw ał, po
żegnał podróżnych i puścił się drożyną do lasu, gdzie 
wkrótce zniknął.

P io trek  też i Maciek zaraz okulbaczyli konie i ruszyli d a 
lej w drogę.

ROZDZIAŁ SZÓSTY

W którym  P io trek  się dowiaduje, kto był ów dziad 
z karczm y pod puszczą

P io trek  i M aciek, przybywszy do Knyszyna, znaleźli w y
godną gospodę u Żyda Efraim a w rynku i cały dzień i noc 
następną przepędzili tam  w ygodnie i spokojnie. W ywczaso- 
w ali się też po tylu ta rapa tach  i przygodach dostatecznie. 
M aciek, obrządziwszy konie, nasypaw szy im  do  żłobu obro
ku, ja k  się położył spać, to  spał jednym  ciągiem cały dzień, 
aż go P io trek  na w ieczerzę m usiał budzić. Spałaszowawszy 
w ieczerzę ową, znowu legł i spał jak  zabity  do rana n a 
zajutrz.

P io trek  tym czasem , odpocząwszy sobie nieco, począł się o 
Borki i ciotkę sw oją W iśniewską w ypytyw ać Żyda Efraim a, 
który był bogacz nie lada, w ielki kupiec Zboża, i całą oko
licę znał na wylot. Mówił tedy Efraim , że w  Borkach nigdy 
się nie przelewało, bo ziem ia tam  licha, owies jeno  rodzf, 
łąk niewiele, ale za to  zarośli i bagien jest dużo.

— Jeszcze to  tam- było jako  tako  — m ów ił Efraim , gła
dząc dużą siw ą brodę — dopóki pan W iśniewski rządził, bo 
był gospodarz zawołany i człek łebski, ale od czasu, jak  
P an  Bóg przypuścił na niego szaleństwo, to  w szystko idzie 
na m arne.

— A daw no już, jak  pan W iśniewski oszalał?
— Będzie tem u ze dwa roki.

(13) cdn

POZIOMO: 1) spraw ozdaw ca, 5) nóżka grzyba, 10) niew ielki w y
prysk skórny, 11) przed TO'bą, 12) port w łoski w poWiżu granicy 
z Jugosław ią, 13) kolega w artow nika, 15) na oczach Temidy, 16) f ia s
ko w oświadczynach, 19) zabieg płucny, 21) część samochodu, 25) 
jeszcze nie bom bardier, 26) m ateria ł budowlany, 28) pomoc w n ie
bezpieczeństwie, 29) przeciw działanie, 30) dziś tu, a ju tro  tam, 31) 
baza, fundam ent.

PIONOWO: 1) kuzynKa wierziby, 2) ten, kto to ru je nowe drogi 
w  jakow ejś dziedzinie, 3) dokonuje m akijażu fotografii, 4) część tra 
sy, 6) gatunek, odm iana, typ, 7) górny narożnik  bram ki piłkarskiej, 
8) ten, kto popiera kogoś lub coś, 9) sztuczne uśpienie przedopera- 
cyjne, 14) użytkowniczka publicznych środków lokomocji, 17) ubie
ganie się o pierw szeństwo, 18) odrodzenie, 20) telew izor kontrolny, 
22) bezw ładntść, 23) lis t tchórza, 24) antonim  zysku, 27) przepływa 
przez Florencję.

Rozw iązania prosimy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r 28”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 24

POZIOMO: autostop, Polak, kepe ta, uniform , szczep, kontro la , 
transport, pole, odma, czytelnia, Woronicz, psotka, kanonik, loteria, 
aster, czardasz. PIONOWO: arkusz, tapicer, Strzelno, opa-t, obiata, 
amoroso, autokrata, śm iałek, sprzeczka, podwika. klasztor, merynos, 
interna, Ananke, palacz, śliz.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżówki N r 22 nagrody wylosowali: 
M ichał R achw arł z M alinówki i M aria Czuper z W rocławia.

Nagrody prześlem y pocztą.

W alery Przyborowski

NAMIOTY
WEZYRA

Uczeni o Bogu
NIEŁS BO H R
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